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KRAJ ŚWIAT
I s e k r e ta rz  KC P Z P R  E d w a rd  

G ie re k  p o w ró c ił  21 m a r c a  b r. do  
k r a ju  z B u d a p e s z tu ,  g d z ie  u c z e ­
s tn ic z y ł w  o b ra d a c h  X I Z ja z d u  
W ę g ie rsk ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r ­
tii R o b o tn ic ze j. W  z je ź d 2ie b ra li  
u d z ia ł  c z ło n k o w ie  d e le g a c ji 
P Z P R : Jó z e f  P iń k o w s k i,  R y sz a rd  
F r e le k  i  S te fa n  J ę d r y c h o w s k i .

N o  w e w ła d ze  e t io p s k ie  p o in fo r ­
m o w a ły  — za  p o ś r e d n ic tw e m  ra ­
d ia  — o z n ie s ie n iu  m o n a r c h i i  w  
k r a ju  o ra z  o u n ie w a ż n ie n iu  w s z y ­
s tk ic h  t y tu łó w  z w ią z a n y c h  z  t y m  
u s tr o je m . Z a p o w ie d z ia n o , t e  fo r ­
m ę  p r z y s z łe g o  u s tr o ju  p o l i ty c z ­
n o -s p o łe c z n e g o  E tio p ii o k r e ś li  s a m  
n a r ó d .

P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a ,  
H e n ry k  J a b ło ń s k i ,  w y s to so w a ł 
d e p esz e  g ra tu la c y jn ą  do  p rz e ­
w o d n ic zą c e g o  F r o n tu  N a ro d o w e ­
go  K a m b o d ży , k s ię c ia  N o ro d o m a  
S ih a n o u k a , z o k a z j i  5 ro c z n ic y  
p o w s ta n ia  f r o n tu  I  K ró le w sk ie g o  
R zą d u  J e d n o ś c i N a ro d o w e j K a m ­
b o d ż y , p rz y p a d a ją c e j  w  d n iu  23 
m a rc a  b r .

2i m a rc a  b r . I S e k re ta rz  KC 
P Z P R  E d w a rd  G ie re k  p rz y ją ł  
c z ło n k ó w  k ie ro w n ic tw a  P A N .

S e k re ta r ia t  O g ó ln o p o lsk ieg o
K o m ite tu  F ro n tu  J e d n o ś c i  N a r o ­
d u  o c en ił ro zw ó j c zy n ó w  s p o ­
łe c z n y c h  i d z ia ła ln o ś c i s p o łe c z ­
n e j w  z a k re s ie  p o d n o s z e n ia  ła d u , 
p o rz ą d k u , c z y s to ś c i i e s te ty k i  
m ia s t ,  o s ied li i w si w  o s ta tn ic h  
J a ta c h .

P o r tu g a ls k i  k o n tr w y w ia d  w o j­
s k o w y  w y k r y ł  na  te re n ie  p ó łn o c ­
n y c h  p r o w in c j i  k r a ju  a g e n tu rę  
z b r o jn e j  o r g a n iza c ji fa s z y s to w ­
s k ie j  „ a r m ia  w y z w o le n ia  p o r tu ­
g a ls k ie g o ” (E LP  — E x e rc ito  de  
l ib e ra ca o  P o r tu g u e sa )  i  d o k o n a ł  
a r e s z to w a ń  w ś r ó d  j e j  c z ło n k ó w .

S e k r e ta r z  S ta n u  U S A . H e n ry  
K iss in g e r , z a w ie s ił  na  ra zie  sw ą  
m is je  m e d ia c y jn ą  n a  B l is k im  
W s c h o d z ie  ze  w z g lą d u  n a  p r ze p a sa  
w  s ta n o w is k u  E g ip tu  i Iz ra e la  
w  s p ra w ie  r o zw ią z a n ia  k o n f l i k tu , 
k tó ra  o k a za ła  s ię  w  te j  c h w ili  n ie  
d o  p r z e z w y c ię ż e n ia .

P i lo tó w  p o n a d d ź w ie k o w y c h  sa ­
m o lo tó w  ,,T  u-14'4”, a e ro b u s ó w  
.11-86” oraz in n y c h  n o w y c h  li­

n io w c ó w  p r z y g o to w y w a ć  b ęd zie  
z je d n o c z o n y  o ś ro d e k  s z k o le n ia  
k r a jó w  R W P G , ja k i  p o w s ta n ie  w  
U lja n o w s k u  n a d  W ołgą .

Z o k a z j i ś w ię ta  n a ro d o w e g o  
R e p u b lik i  G re c ji ,  p r z y p a d a ją c e ­
go w  d n iu  25 m a rc a  b r . ,  P r z e ­
w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  H e n ­
r y k  J a b ło ń s k i  i w y s to so w a ł d e ­
p e szę  g r a tu la c y jn ą  do p re z y d e n ­
ta  r e p u b lik i  M ic h a e la  S ta s in o -  
p u lo sa .

24 m a rc a  b r. n a  w y s ta w ie  
. .W arsz a w a  X X X ” w  P a ła c u  
K u l tu r y  i N a u k i w  W arsz a w ie , 
g o śc ił c z ło n e k  B iu ra  P o l i ty c z n e ­
go KC P Z P R . P re z e s  R a d v  M i­
n is tró w  P io t r  J a ro sz e w ic z , k tó r e ­
m u  e k sp o z y c je  p rz e d s ta w ili  g o ­
s p o d a rz e  m ia s ta  — Jó z e f  K ęp a  
i J e r z y  M a jew sk i. I n f o rm a c j i  o 
idei w y s ta w y , a zw łaszcza  o 
z n a jd u ją c y c h  sie  tu ta j  w y b r a ­
n y c h  k o n c e p c ja c h  p rz y sz łe g o  
ro z w o iu  W arsz a w y , u d z ie la ł  inż . 
S ta n is ła w  J a n k o w s k i.

S e k r e ta r z  G e n e r a ln y  K C  K P Z R , 
L e o n id  B r e żn ie w , p r z y ją ł  2i m a r ­
ca br. p r z e b y w a ją c e g o  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im  z w iz y tą  o fic ja ln ą  
p r e m ie r a  F r a n c ji,  J a c q u e s ’a C h i­
raca, k tó r y  w r ę c z y ł  m u  lis t  od  
p r e z y d e n ta  V a le r y ’ego  G iscard  
d ’E s ta in g . P o d p isa n o  r ó w n ie ż  te ­
go sa m eg o  d n ia  na  K r e m lu  d o k u ­
m e n ty  r a d z ie c k o - fr a n c u s k ie  — p o ­
r o z u m ie n ia  o w s p ó łp r a c y  w  d z ie ­
d z in ie  o c h r o n y  ś ro d o w is k a  n a tu ­
ra ln eg o  o ra z  w  d z ie d z in ie  r o ln ic ­
tw a . D o k u m e n ty  p o d p is a li  — p r z e ­
w o d n ic z ą c y  R a d y  M in is tr ó w  Z S R R . 
A le k s ie )  K o s y g in  i p r e m ie r  F ra n ­
c ji, J a c ą u e s  C h irac .

24 m a rc a  br. ro zp o c zę ła  s ię  w  
G e n ew ie  s e s ja  r a d z ie c k o - a m e r y ­
k a ń s k ie j  s ta łe j k o m is j i  k o n s u l ta ­
ty w n e j .

Ż o łn ie rze  L u d o w e g o  W o jsk a  P o lsk ie g o  — o b ro ń c y  n a sz y c h  g ra n ic  
i  s p a d k o b ie rc y  ty c h , k tó rz y  p rz e d  30 la ty  w y z w a la li n a s z ą  O jczy zn ę  — 

w e zm ą  u d z ia ł w  u ro c z y s te j  m a n ife s ta c j i  z o k a z ji Ś w ię ta  1 M aja .
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Pozdrawiamy wszystkich ludzi pracy
To już po raz 31 obcho­

dzimy Święto 1 Maja w 
Polsce Ludowej. Dobiegają 
końca przygotowania do u­
roczystości. Mieszkańcy 
całego kraju chcą godnie 
powitać ten dzień, nadać 
obchodom pierwszomajo­
wym treści nawiązujące do 
bogatych tradycji Święta 
ludu pracy.

W odświętnej szacie
błyszczy Warszawa. Wszy­
stkie dzielnice miasta są
już całkowicie gotowe do 
zbliżających się uroczys­
tości. Wszystkie stołeczne
ulice udekorowano czer­
wonymi i biało-czerwony­

mi flagami — symbolami internacjonalizmu i patriotyz­
mu. Ulica Marszałkowska jest już tradycyjną trasą 1-ma- 
jowej manifestacji mieszkańców stolicy. Warszawa 1973 — 
to największe osiągnięcie narodu, duma naszego .>0-Iecia: 
300 odbudowanych i zbudowanych fabryk, które dają sto­
licy drugie w kraju miejsce w produkcji przemysłowej i 
eksportowej, ponad milion izb w nowych domach, 800 od­
budowanych zabytków, 13 wyższych uczelni, przodujące w 
kraju placówki kultury i nauki. Jeszcze wspanialej wyglą­
dać będzie Warszawa jutra.

Dumni jesteśmy wszyscy z osiągnięć naszego kraju w o­
kresie minionych lat. Najważniejsze jest tu niewątpliwie 
miejsce, jakie Polska zajmuje dziś w świecie, jednoznacz­
nie określone przez naszą aktywną obecność we wspólno­
cie socjalistycznej, przez sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
przez przyjaźń i stale zacieśniającą się współpracę z inny­
mi państwami naszego obozu. To wszystko sprawiło, że 
przez te wszystkie lata my, Polacy, i cały kontynent euro­
pejski mogliśmy korzystać z wartości najcenniejszej — po­
koju. Mamy też wszelkie podstawy, by ufnie patrzeć w 
przyszłość Polski, Europy, świata. Sprawa pokoju jest bo­
wiem w pewnych rękach. Czas pokoju, który zaczął się dla 
Europy w maju 1945 roku, który Polacy, uzyskali za cenę 
krwi 6 milionów zabitych w czasie ostatniej najkrwawszej 
z wojen, umożliwił całkowite przeobrażenie kraju, realizację 
zadań społeczno-gospodarczych na skalę historii.

Po raz pierwszy w historii posiadamy sprawiedliwe i 
powszechnie uznane granice. Społeczeństwo polskie jest 
prężne, coraz lepiej wykształcone, ożywione patriotyczną 
wolą twórczego działania. Praca i tylko praca była, jest i 
będzie podstawą wszystkich naszych osiągnięć. Połączeni 
wspólnotą myśli i dążeń, zjednoczeni w działaniu — bę­
dziemy pomnażać siły naszego kraju, budować pomyślność 
naszego narodu.

Wraz z całym społeczeństwem w pochodzie 1-majowjm  
pójdą także żołnierze ludowego Wojska Polskiego, spadko­
biercy tych, którzy wyzwalali przed 30 laty nasz kraj. 
Dziś — wraz z sojuszniczymi armiami państw Układu War­
szawskiego — Wojsko Polskie stoi na straży pokoju i bez­
pieczeństwa, wnosząc równocześnie swój wkład w pomna­
żanie dorobku polskiej gospodarki.

Na manifestację pierwszomajową pójdziemy z poczuciem 
głębokiej satysfakcji z wielkiego dorobku, jaki wspólnie 
wypracowaliśmy. W dorobku tym. w obecnym kształcie na­
szego kraju urzeczywistniły się historyczne cele walki klasy 
robotniczej, które symbolizuje święto majowe, spełniają się 
marzenia wielu pokoleń Polaków o Polsce silnej, światłej 
i sprawiedliwej. Polska Ludowa jest prawdziwą Ojczjzną 
ludzi 'pracy. Jest to nasz wspólny dom. którego jesteśmy 
pełnoprawnymi gospodarzami.

W Dniu Pierwszomajowego Święta pozdrawiamy wszyst­
kich ludzi pracy na całym świecie; pozdrawiamy i życzy­
my zwycięstwa wszystkim narodom prowadzącym walkę 
wyzwoleńczą przeciwko imperializmowi i kolonializmowi. 
I wreszcie składamy sobie nawzajem życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla dobra naszej Ojczyzny — Polski Ludowej.

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład 
Wydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. Adres Redakcji 
i Administracji: ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa. Telefony Redak­
cji: 29-32-75, 28-64-91 do 92 wewn. 18; Administracji: 28-64-91 do 
92. wewn. 3 i 19. Warunki prenumeraty: Prenumeratę na kraj 
przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
..Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW 
..PKR”. ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Prenumeratę przyj­
muje się do 10 dnia każdego miesiąca poprzedzającego okres pre­

numeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 
52 zl, rocznie — 104 zł. Zlecenia na wysyłkę „Rodziny” za granicę 
przyjmuje oraz wszelkich informacji na ten temat udziela Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych RSW „PKR”, ul. Wro­
nia 23, 00-840 Warszawa. Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilu­
stracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywa­
nia formalnych i stylistycznych zmian w treści artykułów. 
Druk: PZGraf. RSW „Prasa-Książka-Ruch”, W-wa, ul. Smolna 10. 
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27 kwietnia 1975 r. — Czwarta Niedziela po Wielkanocy
__ m _

I maja 1975 r. — Święto Pracy
Jezus Chrystus zapowiedział przyjście Ducha Świętego.

„Gdy przyjdzie On. Duch Prawdy, doprowadzi was do całej praw dy”
(Jan 16,13). Św iatło  Ducha Św. potrzebne jest każdem u z nas, byśm y  
kroczyli drogą życia  — jako praw i ludzie, chrześcijanie, obywatele.

J e z u s  w z ra s ta ł  w  N a z a re c ie  w  a tm o s fe rz e  p ra c y

„KTO NIE CHCE PRACOWAĆ,
NIECH TEŻ NIE JE"

(św. Paw eł Apostoł II List do Tesaloniczan 3. 10)

Każdy według własnego trudu otrzyma należną mu zapłatę. (I List 
do Koryntian 3,8)

Serce moje miało radość z wszelkiego mego trudu: a to mi było 
zapłatą za wszelki mój trud. (Księga Koheleta 2,10)

Że człowiek je i pije, i cieszy się szczęściem przy całym swym tru­
dzie — to wszystko dar Boży. (Księga Koheleta 3,13)

Jeśli Jahwe domu nie zbuduje, na próżno się trudzą ci, którzy go 
wznoszą. (Psalm 127,1)

Każdy trud przynosi zyski, gadulstwo — jedynie biedę. (Księga 
Przysłów 14,23)

Zasługuje robotnik na swą zapłatę. (Ewangelia św. Łukasza 10.7)

Bądźcie wytrwali i niezachwiani, zajęci zawsze ofiarnie dziełem 
Pańskim, pamiętając, że trud wasz nie pozostaje daremny w Pa­
nu. (I List do Koryntian 15,58)

Praca jest różnorodna i rozległa, a myśmy rozdzieleni (...), jeden 
z dala od drugiego. (Księga Nehemiasza 4,13)

Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało, (Ewangelia św. 
Łukasza 10,2)

Bez wielkiego obciążenia, które daje praca, statek życia staje się 
igraszką każdego wiatru. (A. Winogradow)

Pracą jest każdy celowy i twórczy wysiłek człowieka spełniające­
go swe zadanie, pracą więc jest także modlitwa, kontemplacja, po­
lityka, działalność społeczna i organizacyjna, jest nią realizacja i 
przekształcanie w czyn miłości, wewnętrzne doskonalenie siebie lub 
innego człowieka. Można więc rzec, iż wolę Bożą pełnimy przede 
wszystkim przez pracę. (A. Gołubiew)

Dzięki twórczości — wszelkiego rodzaju — człowiek rośnie w ew ­
nętrznie, rozwija się i doskonali; toteż twórczość jest obowiązkiem  
nie tylko wobec innych, lecz również wobec siebie. Każdy czyn dob­
ry, któregośmy dokonali, powoduje rozwój naszej osobowości, w ynie­
sienie jej na wyższy szczebel, rozszerzenie jej i wzbogacenie. (A. Go­
łubiew)

Tandeta — to wytwór nietrwały w takiej dziedzinie wytwarzania, 
gdzie są możliwe i oczekiwane wytwory trwale. (...) Tandetnie skle­
cona instalacja elektryczna psuje się po kilku wieczorach, tandetnie 
przymocowany zaniek rozprzęga się wkrótce po wmontowaniu, w y­
padają śrubki, przesuwają się części składowe, zacina się maszyne­
ria. To przykłady tandeciarstwa wzięte z codzienności i ze stosun­
ków zewnętrznych. Ale i pracę umysłową można uprawiać solidniej 
i mniej solidnie, można produkować utwory o trwałej wartości, a 
można też produkować tendetę intelektualną. (T. Kotarbiński)

Błogosław, Boże
Pracy rolnika błogosław. Boże!
S iły  mu dodaj, gdy pod siew orze,
I pod plon przyszły  ziarno gdy sieje. 
W lew aj w eń wiarę, w lew aj nadzieję.

Pozwól m u  trudy zwalczać zwycięsko, 
Zasiane ziarno uchroń przed klęską.
I gdy zagrzeje słonko ku  wiośnie, 
Niech bujną runią ziarno wyrośnie.

C hm ury z gradami oddalaj czarne, 
G dy kłosy ziarnem  będą ciężarne; 
Pozwól szczęśliw ie p lon zebrać mnogi 
W  pełne stodoły, w ysokie brogi.

N iechaj po pracy zbożnej a znojnej 
Odpocznie ro ln ik w  ciszy spokojnej. 
Błogosław, Boże. wszechmocną dłonią 
Oraczom, — którzy żyw ią  i bronią.

FERDYNAND K U R A Ś (1871— 1929)
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Lata panow ania króla Dawida 
naznaczone były szczególnie za 
pomyślnością i błogosławień­
stwem  Bożym. P raw dą jest, że 
przeważna część panow ania upły­
nęła Dawidowi na polach bitew  
przy dźwiękach trąb  bojowych. 
Jednak  dzięki zwycięskim w oj­
nom z sąsiednimi plemionami, 
trafnym  pociągnięciom politycz­
nym oraz reform om  religijnym  
doszedł do w spaniałych osiąg­
nięć. Tak więc tw órca dynastii 
k ró lew skiej:

— uw olnił naród żydowski od 
nieprzyjaciół, którzy przez 
wieki nękali go ustawicznymi 
napadam i;

— um ocnił i rozszerzył granice 
wielkiego już obecnie p ań ­
stw a izraelskiego;

— podniósł bardzo wysoko au to ­
ry te t m onarchy;

— położył podwaliny pod dalszy 
rozwój gospodarczy, politycz­
ny i ku ltu ra lny  swojej o j­
czyzny;

— ugruntow ał w swoim narodzie 
w iarę w jednego Boga.

Zatroszczył się również o d u ­
chowe zjednoczenie państw a iz ra­
elskiego przez usunięcie różnych 
nieporozum ień oraz uciszenie 
waśni pomiędzy poszczególnymi 
rodam i i pokoleniami. Zadbał i
0 to, by dać narodow i okazałą i 
dogodnie położoną stolicę. Wy­
brał na ten  cel będącą w posia­
daniu Jebuzytów  tw ierdzę Je ro ­
zolimę. Zdobył ją  w krótce w 
przemyślny sposób, a następnie 
przeniósł do niej arkę przym ie­
rza, ustaw iając św ięty przybytek 
na górze Syjon. S tała się więc 
Jerozolim a symbolem nieskażonej 
w iary w Jahw e oraz duchowym
1 politycznym centrum  Izraela.

Nie zabrakło jednak  w czasie
panow ania Dawida różnych do­
świadczeń, a naw et nieszczęść' 
które spadły na jego dom i ro ­
dzinę. Zajęty bardzo spraw am i 
publicznymi, nie zadbał należycie
0 wychowanie swoich dzieci. To 
w łaśnie zatruło goryczą jego sta ­
rość. Zaszedł bow iem  w  rodzi­
nie królewskiej wypadek gwałtu. 
Potem  miało miejsce bratobój- 
stwo. Największym jednak n ie­
szczęściem był bun t Absaloma 
przeciwko ojcu.

* * *

Jak  opowiada II księga Sa­
muela, „Absalom. syn Dawida, 
miał piękną siostrę, k tórej było 
na imię Tam ar. W niej zakochał 
się Amnon, (również) syn D awi­
da” (II Sam. 13, 1). N ieopanowa­
ne uczucie doprowadziło do tego, 
że Amnon uległ nam iętności 
względem swojej przyrodniej sio­
stry. Król Dawid zam iast przy­
kładnie ukarać go za to, „nie 
chciał uczynić Amnonowi... nic 
złego, gdyż go miłował. Był to 
przecież jego pierw orodny” (II 
Sam. 13, 21). Tutaj w łaśnie za­
czyna się historia Absaloma, 
krótka wpraw dzie, ale burzliwa
1 tragiczna.

Absalom chcąc — stosownie do 
zwyczajów starożytnego W scho­

ko zawczasu zostało przygotowa­
ne. Umówiony sygnał m iał być 
znakiem  do podniesienia buntu 
przeciw  praw ow item u władcy. 
„Gdy tylko posłyszycie głos t r ą ­
by, wołajcie: Absalom został k ró ­
lem w  Hebronie" (II Sam. 15. 10).

Zaślepiony lud spodziewał się 
wiele po Absalomie, skupił się 
więc licznie wokół niego. S tary 
król, zaskoczony niespodziew a­
nym powstaniem , opuścił w  po­
płochu Jerozolimę, ra tu jąc  się 
ucieczką za Jordan. Zatrzym ał się 
w  M ahanaim , k tóre stało się 
ośrodkiem  jego oporu. Stolica 
państw a dostała się bez w alki w 
ręce rozbestwionego rebelianta.

Upojony łatw ym  zwycięstwem 
oraz folgując w łasnym  nam ięt­
nościom zlekceważył Absalom za­
lecenia swego doradcy Achitofela, 
który nakłaniał go do natychm ia­
stowego pościgu za Dawidem i 
zadania mu ostatecznej klęski. Tę 
zwłokę w ykorzystał Dawid, aby 
wzmocnić swoje siły. Ruszył 
wreszcie Absalom za Jordan, by 
tam  zaatakow ać wojska swego 
ojca. Jednak  i w  tym  m om en­
cie nie zabrakło w sercu Dawida 
miłości względem wyrodnego 
syna. W ydał bowiem przed bitw ą 
polecenie: „Ze względu na mnie 
z młodym Absalomem postępuj­
cie łagodnie” (II Sam. 18, 5).

Doszło wreszcie do walki, w 
czasie której w ojsko Absaloma 
poniosło klęskę i rzuciło się do 
ucieczki. Absalom pędził z pola 
bitw y przez las i jego długie, 
rozw iane włosy zaczepiły się o 
gałęzie rozłożystego drzewa, zas 
muł, na którym  jechał, pobiegł 
dalej. Zawisnął więc zbuntowany 
Absalom na drzewie i pomimo 
wyraźnego zakazu królewskiego, 
został zabity przez Joaba. Tak 
skończył w iarołom ny syn, który 
odważył się podnieść rękę prze­
ciwko w łasnem u ojcu.

* * *

H istoria zbuntowanego Absa­
loma pow tarza się w ielokrotnie. 
Obserwujem y bowiem w  naszych 
czasach upadek wszelkiego au to­
rytetu. W następstw ie tego pod­
noszą ludzie bunt przeciwko w ła­
dzy wychowawców, przełożonych, 
rodziców, a naw et Kościoła. Czę­
sto jednak posuw ają się jeszcze 
dalej: kiedy bowiem decydują się 
na popełnienie grzechu śm iertel­
nego, buntują się przeciw  sam e­
mu Bogu. Nie chcą bowiem uznać 
Jego praw a i swojej zależności 
od Stwórcy. Zapom inają, że 
grzech, a raczej jego następstw a 
są niekiedy straszne dla wcho­
dzących na drogę grzechu. Słusz­
nie więc upom ina św. Paw eł: 
„Nie łudźcie się: Bóg nie do­
zwoli z siebie szydzić. A co czło­
wiek sieje, to i żąć będzie” (Gal. 
6, 7). Sm utny los jaki zgotował 
sobie Absalom powinien być 
przestrogą przed grzechem i za­
chętą do wierności Panu.

KS. JAN KUCZEK

Bunt Absaloma
* ■ « -  %  -V. «  »

du — pomścić zniewagę i krzyw ­
dę siostry, w ciągnął Amnona w 
długo obmyślaną zasadzkę i za­
bił go (Por. II Sam. 13, 28—29). 
Po swoim okrutnym  czynie, oba­
w iając się słusznego gniewu ojca 
oraz zasłużonej kary, ucieka 
Absalom poza granice królestwa 
izraelskiego. Tutaj znajduje bez­
pieczne schronienie u krewnych 
w mieście Geszur.

Przez trzy lata przebywał Ab­
salom na wygnaniu. W ciągu tego 
okresu czas zagoił częściowo ra ­
nę, jaka pow stała w  sercu Da­
wida po stracie pierworodnego 
syna. Rzeszty dokonał w sposób 
bardzo sprytny przyjaciel wyg­
nańca, dowódca w ojsk królew ­
skich, Joab. Wrócił w ięc Absalom 
do Jerozolimy, jednak  nie dane 
mu było zobaczyć się z ojcem. 
Nadal bow iem  ciążył nad nim  
gniew królewski. „Niech wróci 
do swego domu — oświadczył 
król — ale mnie osobiście nie 
będzie w idział” (II Sam. 14, 24). 
Upłynęły dwa dalsze lata. Dopie­
ro w tedy nastąpiło całkow ite u- 
łaskaw ienie bratobójcy Absalo­
m a oraz jego pojednanie się z o j­
cem.

Było to jednak pojednanie ty l­
ko pozorne, gdyż sprytny Absa­

lom myślał o opanowaniu tronu 
i pozbawieniu ojca władzy k ró ­
lewskiej. W ykorzystując fakt. że 
Dawid nie podejrzewał niczego, 
począł knuć spisek przeciwko 
niemu. W yjeżdżał więc codzien­
nie z Jerozolim y i zatrzym yw ał 
się przy drodze wiodącej do sto­
licy. W szystkich zaś podążających 
do m iasta świętego pozdrawiał, 
serdecznie witał, obejm ow ał i ca­
łował. Absalom chciał w ten spo­
sób pozyskać sobie lud; schlebiał 
więc każdemu, kto ze swą sp ra­
wą udaw ał się do króla.

„Sprawa tw oja jest... słuszna, 
ale u króla nie znajdziesz niko­
go- kto by cię wysłuchał. Któż 
mię ustanowi sędzią nad k ra ­
jem... a ja  w ydaw ałbym  spraw ie­
dliwe w yroki” (II Sam. 15, i). 
Wszystko to czynił, aby pozyskać 
sobie ludzi, a zniechęcić ich do 
ojca. Równocześnie spraw ił so­
bie dużo wozów bojowych oraz 
zgromadził liczną drużynę w o­
jowników, by w  ten sposób pod­
kreślić swoje znaczenie w  pań ­
stwie.

Kiedy uznał, że nadszedł odpo­
wiedni moment, za zgodą ojca — 
który nie domyślał się niczego — 
udał się do Hebronu, by tam  ka­
zać obwołać się królem . W szyst­
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Maj miesiącem Marii
W raz z rozpoczynającym i się dorocz­

nymi nabożeństwam i majowymi, we 
wszystkich kościołach katolickich za­
czyna panować wyjątkowo serdeczny 
nastrój. N abożeństwa te są poświęcone 
czci i uw ielbieniu Tej, k tó ra  będąc z 
w yroków Bożych M atką Zbaw iciela jest 
jednocześnie 1 naszą M atką duchową, 
naszą Orędowniczką u Boga, naszym 
niedościgłym w zorem  na drodze do 
nieba.

Dlaczego m aj został w ybrany jako 
miesiąc, w  którym  oddajem y szczegól­
ny hołd M atce Bożej? Składa się na to 
kilka przyczyn. Miesiąc maj, to m ie­
siąc, w którym  cała przyroda po d łu ­
gim zimowym śnie budzi się do życia. 
Jakieś radosne i potężne tętno wiosen­
ne przenika cały św iat zwierzęcy i ro ­
ślinny. Ogrody, pola, łąki i drzew a po­
kryw ają się cudow nie pięknym  kobier­
cem zieleni i kwiatów. Taka prom ien- 
ność i wesołość przyrody jest odpo­
w iednim  tłem  naszego nabożeństw a dla 
Tej, k tóra jest Różą Duchowną i Do­
mem Złotym.

Nie pomylimy się zbyt w iele jeżeli 
powiemy, że maj jest miesiącem obiet­
nicy i nadziei. „Jasność i piękność — 
jak  pow iada prorok — ukażą się u 
kresu, a n ie  zawiodą nas; jeśli się ocią­
gają- czekajcie na nie, bo przyjdą na 
pewno, a nie ustaną w  drodze”. Jest 
w ięc maj miesiącem, jeśli n ie wypeł­
nienia, to  przynajm niej obietnicy, a 
czyż w łaśnie z tego punktu  w idzenia 
n ie oglądamy najlepiej Świętej Dzie­
wicy, M atki Bożej, której poświęcony 
jest ten  miesiąc.

Z innych przyczyn można wymienić 
i tę, że w  roku kościelnym m iesiąc m aj 
jest najbardziej uroczystym i radosnym  
okresem. Miesiąc ten  należy do okresu 
wielkanocnego, który trw a  pięćdziesiąt 
dni.

W niebowstąpienie Pańskie przypada 
zawsze — z w yjątkiem  jednego czy 
dwóch razy na czterdzieści la t — na

maj. Zielone Święta, uroczystość D u­
cha Świętego są często w m aju, rów ­
nież uroczystość Trójcy Świętej i Bo­
żego Ciała nierzadko w ypadają w  maju. 
Maj więc jest miesiącem, w  którym  
często rozbrzm iewa A lleluja, ponieważ 
Chrystus powstał z grobu i w stąpił do 
nieba.

A człowiek, którego Bóg powoła w raz 
z przyrodą do życia? Będąc cząstką te j­
że przyrody nie pozostaje obojętny w o­
bec zmian, jakie zachodzą wokół n ie­
go. W raz z całą przyrodą chce oddać 
Bogu najwyższy hołd, chce wypowie­
dzieć Mu tęsknotę swego serca, chce 
w kornej m odlitw ie odnowić życie du ­
chowe, pozbyć się tego, co go oddala 
od Boga i złożyć u Jego stóp n a j­
w spanialszą wiązankę, w iązankę do­
brego, zgodnego z wolą Bożą życia. 
Zdajemy sobie spraw ę ze słabości n a­
tu ry  ludzkiej i częstego popadania w 
kolizję z praw em  Bożym. Aby później 
podźwignąć się z upadku, chrześcijanin 
potrzebuje często jakiejś pomocy, przy­
kładu, w sparcia. Przykładem  tym  i po­
mocą dla upadłego katolika byw a czę­
sto M atka Najświętsza.

Takie to są przyczyny, dla których 
m aj poświęcony jest N ajświętszej P an ­
nie Marii. Jest Ona bowiem  pierwszym 
ze stworzeń, ulubionym  dzieckiem Bo­
ga, najdroższym  Mu i najbliższym.

„W itaj pełna łaski — rzekł Gabriel
— Pan z Tobą, błogosławiona jesteś 
między niew iastam i”.

Słuszne jest więc, aby do Niej n a ­
leżał ten miesiąc, w którym  szczególnie 
chlubim y się i radujem y w spaniałą 
Boską Opatrznością, opiekującą się na- 
(mi, naszym odkupieniem  i uświęceniem 
w Bogu Ojcu, Bogu Synu i Bogu D u­
chu Świętym. Przez cały maj grom adź­
my się u Jej stóp. naśladujm y Jej p rzy­
kładne życie, aby czerpać zachętę i ra ­
dosną otuchę do codziennej pracy i do 
udoskonalania własnego życia.

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ

M O D L IT W A

G dy ginę ży d a  strudzony wojną,

Jako rozbitek na falach morza,

Daj strapionem u przystań spokojną,

O M atko Boża!

G dy schną z tęskno ty jak  liche zielsko, 

Zam iast w błękitne rwać się przestworza,

Daj m i miłości rosę anielską,

O M atko Boża!

Gdy przyjdzie straszna próby godzina

1 może będę iść na rozdroża,

Daj m i w idzenie m ąk Twego Syna,

O M atko Boża!

G dy m dleje serce w  nocnej żałobie,

A  tak daleka poranna zorza,

Daj m i tę zorzę choć w  śnie, choć w  grobie,

O M atko Boża!

A RTU R OPPM AN (1867— 1931)
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Pierwsze prace 

przy budowie kościoła

T r a d y c y jn y  s t r ó j  •p rezen tu je  m ila  d z ie w c z y n k a  w  to 
w a rz y s tw ie  k s . d z ie k a n a  J e rz e g o  S z o tm ille ra

Z b liża  s ię  o k re s  I K o m u n ii św . J e s t  to  
czas g o rą c z k o w y c h  p o s z u k iw a ń  o d p o w ie d ­
n ic h  s tro jó w , o rg a n iz o w a n ia  d o m o w y c h  
p rz y ję ć ,  z a p ra s z a n ia  — z te j  o k a z j i  —« 
k re w n y c h  i p rz y ja c ió ł .  W sz y scy  ro d z ic e  
p ra g n ą ,  a b y  u ro c z y s to ś ć  ta  w y p a d ła  ja k  
n a jp rz y je m n ie j ,  a b y  p o z o s ta ła  w  p a m ię c i 
g łó w n e g o  je j  b o h a te ra  — d z ie ck a  p rz y s tę  
p u ją c e g o  po ra z  p ie rw s z y  do K o m u n ii sw .

F r a n c u s k ie  d o m y  m o d y  p r o p o n u ją  ta k ie  
o to  s tro je  d la dz ieci, co  je s t  a b s o lu tn a  n o ­
w o śc ią . z w r a c a  się  u w a g ę  n a  m o d n y  k r ó j  
s u k n i  czy  g a rn i tu r u ,  a je d n o c z e ś n ie  m o ż e ­
m y  z au w a ż y ć  n a w ią z a n ie  — z w ła sz cz a  w 
s tro ja c h  d z ie w c z ę cy c h  — do  t r a d y c y jn y c h

s za t z a k o n n y c h . C zy u n a s  p rz y jm ie  się  
ta  m o d a  — t r u d n o  p o w ied z ieć . F a k te m  je s t  
je d n a k  to , ż e  F ra n c u z i od  d a w n a  d y k to w a ­
li ś w ia tu  in te re s u ją c e ,  ś m ia łe , a n a w e t 
w rę c z  z a s k a k u ją c e  p r o je k ty  m o d n y c h  
u b io ró w .

A w ięc  u b ie ra m y  n a sz e  dz iec i t r a d y c y j ­
n ie  c zy  n o w o c ze śn ie?

Z a s ta n ó w m y  s ię  p rz y  o k a z j i  n a d  n a s tę -  
Duiacym z a g a d n ie n ie m : czy  p ię k n e  s tro je
do I  K o m u n ii św . są  g w a ra n c ją  w ła śc iw ie  
i w  p ra w d z iw ie  c h rz e ś c i ja ń s k im  d u c h u  
p rz e ż y te j  te j  p ię k n e j  u ro c z y s to ś c i?

F r a n c u s k ie
p ro p o z y c je

Tradycyjnie czy nowocześnie?



Refleksje przed Synodem Ogólnopolskim

Powiązanie doktryny z duszpasterstwem
Kościół jako insty tucja nadprzyrodzona, 

ustanow iona przez samego Jezusa Chrystusa
— organizacyjnie i, w idzialnie skupiająca 
społeczność wierzących, uznającą w  sposób 
w yraźny lub uboczny Chrystusa za swą Gło­
wę, aby pod kierunkiem  h ierarchii (bisku­
pów i kapłanów) korzystać ze środków łas­
ki ustanow ionych przez Boskiego Założycie­
la — ma realizow ać w pierwszym  rzędzie 
cele nadprzyrodzone. Sprow adzają się one do 
daw ania św iadectw a Chrystusowi Panu, kon­
tynuow ania dzieła Odkupienia i prow adze­
nia ludzi do osiągnięcia szczęścia wiecznego.

Sam  Chrystus Pan zobowiązał Apostołów 
do tego, aby daw ali Mu świadectwo, aby o 
Nim zawsze i wszędzie świadczyli. „Ale 
Duch Święty zstąpi na was, otrzym acie Jego 
moc i będziecie moimi św iadkam i w Jerozo­
lim ie i w  całej Judei, i w  Sam arii, i aż po 
krańce ziem i” (Dz.Ap. 1,8). Jest to  zaszczyt­
na ro la Kościoła. Jest to  t.eż rola trudna. 
Świadczyć bowiem o Chrystusie, to nie ty l­
ko głosić, że On kiedyś przyszedł na ziemię 
w  Betlejem  jako  Niemowlę, że w zrastał w 
łasce u Boga i  u lud'zi w  Nazarecie, źe przez 
ileś tam  la t działał w ielkie znaki i głosił 
w spaniałe nauki, a wreszcie poniósł straszną 
śm ierć na Krzyżu, który przez Jego zm ar­
tw ychw stanie stał się Jego trium fem . Św iad­
czyć o Chrystusie to głosić Jego naukę i w e­
dług niej żyć tak, aby inni mogli w  Niego 
uwierzyć. Jest to o  tyle trudne zadanie, gdyż 
wymaga ustaw icznej konfrontacji naszego 
życia z zasadam i nauki Chrystusowej.

Inny  cel nadprzyrodzony Kościoła — to 
kontynuow anie dzieła Odkupiciela, ustaw icz­
ne uczestniczenie w  Ofierze K rzyża i pełne 
korzystanie z w szystkich skutków  tej O fia­
ry. K orzystanie to ma przejaw iać się w  do­
prow adzaniu ludizi do pełni szczęśliwości 
wiecznej, oglądania Boga tw arzą w  twarz. 
Zadanie to przerasta  wszelkie uzdolnienia i 
możliwości ludzkie. Dlatego C hrystus Pan 
wyposażył Kościół w  odpowiednie środki, 
k tóre pozw alają realizow ać te  potrójne ce­
le. Środkam i tym i są głównie sakram enty 
święte. One w prow adzają n as  do społecznoś­
ci w iernych, udzielają łask  potrzebnych do 
rozwoju tych społeczności, w prow adzają Bo­
ga i Jego Moc do naszych dusz, czynią Go 
konkretn ie  obecnym w  nas i w  naszym  ży­
ciu. One to spraw iają, że Bóg sta je  się głów­
nym  m otorem  i zasadą naszego, człowieczego 
postępowania. P rzy pomocy otrzym anych 
nadprzyrodzonych środków Kościół ma u sta­
wicznie oddziaływać na powierzony sobie 
lud w iem y. Kościół ma przez to  być także 
źródłem  świętości ludzi, Kościół m a kształ­
tować ich świadomość relig ijną i postawy 
moralne.

W spom niane wyżej nadprzyrodzone cele 
Kościoła stanow ią istotę jego m isji ziemskiej. 
Na co dzi,eń m isję tę Kościół realizuje przez 
swoje duszpasterstwo. I tem u zagadnieniu —
0 ile wolno mieć tu  taką nadzieję — poś­
więci wiele uwagi Synod Ogólnopolski. S pra­
wa jest o ty le nagląca i konieczna, że do­
tychczasowa synody trak tow ały  to zagadnie­
nie więcej niż marginesowo.

Przesunięcie ciężaru gatunkowego obrad 
synodu n a  problem y zw iązane z duszpaster­
stw em  może wzbudzać pew ne niepokoje. 
Może bowiem  ktoś słusznie naw et obawiać 
się, czy przez to  n ie  zostaną w  pew nym  sen­
sie zlekceważone spraw y doktrynalne i o r­
ganizacyjne Kościoła, a więc to, co stano­
wiło zwykle istotę i główny dorobek dotych­
czasowych Synodów Ogólnopolskich? P raw ­
dą bow iem  jest , że naw et Sobory Pow ­
szechne zajm ow ały się głównie określaniem
1 podaw aniem  zasad w iary, obroną a tako­
w anej ustaw icznie w iary  lub precyzow aniem  
doktryny teologicznej. Ale w  tym  miejscu 
wolno chyba zapytać, czy ak tualn ie zacho­

dzi taka konieczność? Czy istnieje koniecz­
ność „odczytywania” n a  synodzie tego, co 
już daw no zostało określone, zdefiniowane
i ogólnie przyjęte. Pow racanie do tego sam e­
go i niewnoszenie niczego innego byłoby — 
używając skrom nej i delikatnej oceny — do­
wodem inercji, indolencji teologicznej całe­
go Kościoła, byłoby zw ykłym  zm arnow aniem  
czasu. Istn ie ją  ak tualne problem y o wiele is­
totniejsze, dostrzegane z całą ostrością przez 
wszystkich duchownych i w iernych. Spro­
wadzają się one do nadania impulsu, do 
sprężystego działania m isyjnego Kościoła, do 
ustaw icznego dążenia do tego, aby ludziom 
współczesnym, żyjącym  w  konkretnej, soc­
jalistycznej rzeczywistości przedstaw iać w 
języku zrozum iałym  i pociągającym  czym 
jest nasz Kościół, czego on naucza i jakie 
są jego cele. W tak im  rozum ieniu m isyjnoś- 
ci Kościoła, k tórej m a służyć całe duszpas­
terstwo, zagadnienia duszpasterskie, którym i 
pow inien się zająć synod, n ie  odsuną na dal­
szy p lan  problem ów  teologicznych. W ta ­
kim  rozum ieniu okaże się jaskraw o, że za­
gadnienia duszpasterskie m uszą być ściśle 
zw iązane z zasadam i w iary. D uszpasterstwo 
bow iem  to nic innego, jak  w prow adzanie 
doktryny Kościoła w  życie i jej realizacja 
w  praktyce. Jasne, że jest to  dziedzina b a r ­
dziej skom plikowana, niż to  wydaw ać by się 
mogło przy bardzo powierzchownym, zbyt 
„świeckim ” patrzeniu  na Kościół, a zw łasz­
cza przy wszelkich próbach porów nyw ania 
insty tucji Kościoła, który jest przecież z n a ­
tu ry  swej insty tucją o charakterze nad ­
przyrodzonym , do insty tucji świeckich czy 
organizacji społecznych i w  oparciu o takie 
porów nania organizow ać wszelką działalność 
mi sy j n o-dus zpasterską.

D uszpasterstwo jest dziedziną, która pod­
lega praw u ciągłych zmian. D uszpasterstwo 
bowiem  musi uwzględniać zawsze i wszędzie 
różnorodność specyficznych środków i to ta ­
kich, k tó re  stw arzałyby, jeżeli nie całkowitą 
gw arancję, to  p rzynajm niej jakąś realną 
szansę dotarcia do współczesnego człowieka. 
Duszpasterstwo musi zawsze uwzględniać ta ­
kie elementy, jak  zmienność, ruchliwość czy 
szukanie nowych pomysłów.

A le tu ta j znowu rodzi się pytanie: czy sy­
nod jest zdolny do tego, aby tak  w ażne dla 
Kościoła zagadnienie rozw iązać? Czy synod 
jest zdolny określić tak ie środki? Może za­
brzm i to  w  tym  m iejscu zbyt pesym istycz­
nie, ale gdyby się znalazł wśród duchow ­
nych czy świeckich wyznawców taki opty­
m ista i tak ie w łaśnie nadzie je  pokładał w 
synodzie, to  praw dopodobnie odejdzie srodze 
zawiedziony i rozczarowany. O kreślenie kon­
kretnych środków  duszpasterzow ania, a tym 
bardziej podanie gotowych, zam kniętych re ­
cept i formuł, p rzerasta  możliwości każdego 
w  ogóle synodu. Synod bowiem ma charak­
te r uniw ersalny dla Kościoła, w  przeciw ień­
stw ie do duszpasterstw a, k tóre jest zawsze 
mocno zindywidualizow ane, które zawsze 
pow inno być um iejętnym  dostosowaniem  się / 
do konkretnego miejsca, określonego czasu i 
specyficznych w arunków  miejscowych. Sy­
nod może tylko nadać impuls, opracować i 
zobowiązać w ładze zw ierzchnie Kościoła do1 
zapew nienia kapłanom  i parafianom  zasad 
niczych środków  duszpasterzow ania. Synod; 
może także spraw ić, by to, co do tej pory. 
było zaniedbane i pom ijane, nabrało  rum ień-l 
ców konkretnego, zawsze planowego d z ia - ' 
łania.

Wolno znowu mieć nadzieję, że VI Synod 
Ogólnopolski uw ypukli nierozerw alną łącz­
ność wszystkich dotychczasowych sform uło­
w anych i przyjętych praw d w iary  z głów­
nym  źródłem, z którego zostały zaczerpnięte 
tj. z Pism em  Świętym  i z zadaniem , którem u 
głoszenie tych zasad m a służyć. Każda bo­

wiem praw da w iary  pow inna mieć solidną 
podbudowę teologiczną, a  przede wszystkim 
pow inna się opierać n a  powadze i au to ry ­
tecie Słowa Bożego. K ażde określenie ozy de­
finicja teologiczna m a służyć nie tylko zapeł­
n ian iu  naszego um ysłu takim i czy innymi 
pojęciami, ale przede wszystkim  um acnia­
niu naszej w iary, u łatw ianiu  naw iązyw ania 
kontak tu  z Tym, k tóry  jest Drogą, P raw dą
i Życiem, w yrabianiu  w  nas um iejętności 
takiego postępowania, k tóre byłoby godne 
postępow ania na m iarę współczesnego wy­
znawcy C hrystusa Pana z jednej strony, a z 
drugiej czyniłoby nas pełnowartościowym i 
obyw atelam i ziemskiej Ojczyzny.

Kościół nasz na pewno z powodzeniem bę­
dzie mógł realizować swoje program y dusz­
pasterskie, jeżeli w  ich uzasadnieniach bę­
dzie pulsował duch skrypturystyczny i pat­
rystyczny, jeżeli będzfoe w nich pulsowało 
to, co pobudza do w iary  i łączy z Bogiem
i Kościołem. Jest to  zrozumiałe, gdy uw y­
pukli się to, w jakim  w ogóle celu Kościół 
określa zasady w iary  i do kogo je  ad resu ­
je. Bezpośrednim  celem jest doprowadzenie 
człowieka do szczęśliwości wiecznej. P raw d 
w iary  bowiem  Kościół nie określa tylko i 
wyłącznie dlatego, abyśm y zachwycali się 
ich abstrakcyjnym i, precyzyjnie określony­
mi form ułam i. Kościół nie określa też praw d 
w a ry  w  tym  celu, abyśm y mogli sprowadzać 
zastanaw ianie się nad nim i do rzędu dysput 
teologicznych właściwych atm osferze panu­
jącej w  salach Akademii Teoretycznej. Koś­
ciół nie określa też praw d w iary  po to, abyś­
m y w  swym nauczaniu ustaw icznie je  pow ­
tarzali, przy jednoczesnym  ograniczaniu się 
jedynie do zachęt kierow anych w  stronę 
wiernych, by ci stara li się te zasady z moż­
liw ą intensyw nością gorliw ie zachowywać. 
Byłyby to  małe, zbyt minimailistyczne aspi­
racje, n iew ystarczające do tego, aby można 
było w  pełni, zrealizować cele m isyjno-dusz- 
pasterskie Kościoła. K ażda bow iem  określo­
na p raw da w iary ma być jednocześnie za­
proszeniem  n ie tylko Kościoła, ale przede 
w szystkim  zaproszeniem  i wezwaniem, które 
k ieru je  w  naszą stronę sam  Bóg. Duszpas­
terstw o ma tę  cechę uw ypuklać i w yrabiać 
w  każdym  człowieku w ierzącym  taką dosko­
nałość żywej w iary, która polegała będzie 
na przyjęciu P raw dy Bożej, na u trzym yw a­
n iu  przez sak ram enty  i łaskę stałej łącz­
ności z Chrystusem, Tym, który za nas zło­
żył ofiarę n a  Krzyżu i Zm artw ychw stał, k tó­
ry  przez Kościół prowadzi nas do zbaw ienia 
wiecznego.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Czytelnicy piszą

Czego życzymy rodzinie?
Ogłoszona w nr 1 (750) „Rodziny” ankieta, skierowana zarówno do 

wychowawców jak i do samej młodzieży, spotkała się z wielkim  
zainteresowaniem Czytelników — świadczy o tym duża ilość odpo­
wiedzi nadesłanych do Redakcji. Jest wśród nich sporo wypowiedzi, 
pn7a ustalonymi rubrykami ankiety.

Wypowiadają się młodzi i ludzie starsi. Reasumując można śmia­
ło stwierdzić, że wszystkie myśli naszych Czytelników skierowane są 
ku jednemu — aby utrzymać rodzinę, zapewnić Jej klimat miłości
i wzajemnego poszanowania. A oto niektóre odpowiedzi.

— Dziewczyna pow inna być przygotow ana do pracy zawodowej 
na w ypadek złego losu, lecz główna jej rola to opieka nad domem, 
wychowalnie dzieci i troska o męża. Oczywiście pom ijam  kobiety 
w ybitnie zdolne, przez natu rę  obdarzone nieprzeciętnym i zdolnoś­
ciami k tóre to  mogą przez swój rozum  działać n a  polu nauki i jej 
swe życie poświęcić. Według moich przekonań, kiedy już dzieci z 
domu ,,w ylecą”, dobra jest dla kobiety praca na p>* etatu , czy to w 
społecznej czy w  religijnej organizacji, bo przecież jednak praca 
um ila życie...” (...)

*
— Uważam, że w w ieku 17 czy 18 la t nie można wiedzieć co to 

praw dziw a miłość. Ja  w łaśnie k ierow ałam  się uczuciem m 'łości przy 
decyzii zaw arcia m ałżeństwa. Nie m yślałam  o miłości. — jeśli tak  
można powiedzieć fizycznej, ale w ystarczało mi przekonanie, że mąz 
był porządnvm , dobrym  człowiekiem. O obowiązkach m ałżeńskich 
nic nie wiedziałam , m oje pojęcie o m ałżeństw ie było zbyt wyideali­
zowane Rozczarowanie było w ielkie i ten okres, bardzo ciężki, prze 
żyłam  w  duchowych m ęczarniach. W iara w  Boga pomogła mi p rze­
trw ać ten  okres i wejść w  życie uczciwe i szczęśliwe. (...) Dziś n a ­
sza rodzina po trafi żyć według p raw  Bożych i przede w szystkim  dla 
Boga. P raca nad sobą daje w iele satysfakcji . (...)

*
— Na wszystkich dziadków  patrzę z uznaniem . Osoba starsza jest 

potrzebna jako organizator życia innych, jako pewien autorytet, jako 
ktoś, kto wie, pam ięta jak  było, dysponuje doświadczeniem, może 
stanow ić pewien wzór. Ich obecność jest niezbędna dla praw id ło­
wego ogólnego rozwoju. Powinno dojść do świadomości wszystkich 
młodych, że właściwy stosunek do ludzi starszych — to stosunek 
do samego siebie w przyszłości. Obecnie tempo życia nie pozwala 
piastować ludziom starszym  odpowiedzialnych stanowisk, bo to w y­
maga dużej sprawności fizycznej i wówczas można sobie tylko sk ró ­
cić życie, ale w  każdym  przypadku młodzież pow inna traKtować ich 
jako doradców i w spółpracowników.” (...)

A co myślą Czytelnicy o trudnościach i konfliktach małżeńskich?
— Nie w yobrażam  sobie ludzi, którzy się lubią, kochają, a po ro ­

ku czy d^Aróch la tach  następuje rozwod. Po prostu  nie dorośli do za­
łożenia rodfciny’? (...)

*
— ..Rozwód jest ostatecznością. N astępuje wtedy, kiedy juz nie 

ma innego, lepszego w yjścia” (...)
*

— Znacznie lepiej byłoby na świecie i w  rodzinie, gdyby dzieci 
były pod opieką m atek”. (...)

*
— ..W chwilach konfliktowych s ta ram  się opanować. Mąż ma ta k ­

że swój sposób zaradzania konfliktom  — wyciąga rękę i mowi — 
zgoda? Potem  dyskutujem y i zawsze dochodzimy do porozum ienia. 
S taram y siebie w zajem nie zrozumieć.” (...)

*
lak oceniaią rolę Kościoła we współczesnym świecie?
— Kościół jest instytucją bardzo potrzebną. Nie tylko bowiem 

pieniądze dają szczęście, ale i w zajem na miłość, dobre słowo. Kos 
ciół stara się wychować ludzi dobrych, spraw iedliw ych, szanujących 
rsię; kształtu je szacunek dla osób trzecich.” (...)

*
— „Ludzie robią swoich w łasnych „bogów” — są n im i pieniądze, 

miłość, sława, a zapom inają o praw dziw ym  Bogu. (...)
=#

— Człowiek jest tylko człowiekiem, podatnym  na złe namowy. 
Kościół pow inien otw ierać ludziom  oczy n a  zło, służyć pomocą w  
każdej trudnej sprawie, przypom inać, że Jezus Chrystus wym agał 
od ludzi przede wszystkim  miłości do bliźniego — tu zaw arty  jest 
całv sens życia (...) Zbyt mało m am y Boga w  sercu, a za dużo uga­
niam y się za spraw am i doczesnymi. Łatw iej dorobić się kom fortu 
m aterialnego niż czystego serca”._ (...)

* * *
Serdecznie dziękujemy Wszystkim, którzy nadesłali do nas wypo­

wiedzi. Sądzimy, że zacytowane przez nas wyjątki z listów przyczy­
nią się do jeszcze lepszego przeanalizowania własnego życia, zro­
bienia pewnego rodzaju „rachunku sumienia”. Pragniemy przecier, 
aby nasze życie i bliskich nam osób, było szczęśliwe i oparte na 
wzajemnej miłości.

r e d a k c j a

Lista nagrodzonych uczestników 

ankiety — Jaka jesteś rodzino?

I nagroda — kilim łowicki 

otrzymuje:

Pani Elżbieta Nowakowska 

89-300 Wyrzysk

ul. Bydgoska 21/11, woj. byd­

goskie

II nagroda — obrus lniany 

otrzymuje:

Pani Wanda Zawadzka 

44-300 Wodzisław 

ul. 26 marca 128/2

III nagroda — szachy 

otrzymuje:

Pan Feliks Sikora 

Wronki

ul. Kręta 8/2, pow. Szamotuły 

woj. poznańskie

Nagrodzonym serdecznie gra­

tulujemy oraz informujemy, że 

nagrody zostały wysłane pocztą.
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K a te d ra  w T o k io , z b u d o w a n a  w r o k u  1364 w ed łu g  p r o je k tu  K e n zo  T a n -  
s e .  w y b itn e g o  w sp ó łc z e sn e g o  a rc h i te k ta  ja p o ń s k ie g o , u w a ż a n e g o  p rz e z  
w ie lu  z n a w c ó w  za n a jd o s k o n a ls z e g o  tw ó rc ę  n o w o c z e s n e j a r c h i te k tu r y  

św ia to w e j

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

PRAWOSŁAWNY

Dialog teologów praw o­
sławnych i rzym skokatolickich 
w  Am eryce Północnej trw a 
już od kilku lat. Spotkania i 
konw ersatoria odbyw ają się 
regularn ie co sześć miesięcy
i są, jak  inform uje ośrodek 
P atria rchatu  Ekumenicznego 
w  Szw ajcarii, owocne. O stat­
nie spotkanie m iało miejsce 
w  grudniu  ub.r. w  Nowym 
Jorku, w  rezydencji arcybi- 
skupstw a grecko praw osław ­
nego. należącego do jurysdyk­
cji P atria rchatu  Ekumenicz­
nego. Tem at spotkania był 
następujący: „Istota Kościoła”.

Na czele delegacji praw o­
sławnej sta ł arcybiskup am e­
rykański Jakovos, rzym sko­
katolickiej — M gr Patrick 
Kard. O. Boyle, arcybi­
skup Waszyngtonu. Podczas 
obrad arch im andry ta M arki- 
mos Agiorgovssis — profesor 
teologii system atycznej na W y­
dziale Teologicznym św. K rzy­
ża w Brooklinie o raz ks. M. 
Fahev’a z Wydziału U niw er­
sytetu — Cam bridge (Mass), 
wygłosili dwa referaty. Spe­
cjalnie powołana komisja 
opracowała wspólną dek lara­
cję o istocie Kościoła. Z oś- 
m iopunktowej deklaracji ty l­
ko jeden zaw iera podstawową 
różnicę poglądów obu stron, 
a m ianowicie punkt tra k tu ją ­
cy o h ierarchii w  Kościele: 
strona katolicka pozostaje 
przy postanow ieniach Soboru 
V aticanum  I, zaś praw osław ­
na widzi prym at w  Kościele 
tak, jak to  jest realizowane 
obecnie przez P atria rchę K on­
stantynopolitańskiego.

SŁUŻBA JEDNOŚCI 
KOŚCIOŁA

Na W ydziale Katolickim  w 
Lyonie szereg odczytów na 
tem at służby jedności Kościo­
ła i w  Kościele wygłosił ks. 
Borys Bobrinskoy, profesor 
Teologii System atycznej P ra ­
wosławnego Insty tu tu  Teolo­

gicznego pw. Św. Sergiusza 
w Paryżu. W ykłady miały 
m iejsce w dn. 24.11—8.III. br. 
w K atedrze Ekumenizmu, po­
w stałej po Soborze W atykań­
skim  na tym Wydziale. Zapro­
szenie prawosławnego teologa 
do wygłoszenia w ykładów  na 
uczelni katolickiej świadczy 
o dużym zainteresow aniu na 
zachodzie teologią praw o­
sławną.

DIALOG BAPTYSTYCZNO- 
REFORMOWANY

W grudniu ub.r. w  siedzibie 
Baptystycznego Sem inarium  
Teologicznego w  Ruschłikon 
(Szwajcaria), odbyła się p ierw ­
sza runda rozm ów na tem aty 
nauczania między przedstaw i­
cielami Światowego Aliansu 
Kościołów Reform owanych i 
Światowego Związku B apty­
stów. W dokumencie zredago­
w anym  przez obie strony 
stw ierdza się istnienie w spól­
nych korzeni zarówno trad y ­
cji reform ow anej, jak  i bap- 
tystycznej. Podkreślono rów ­
nież norm atyw ne znaczenie 
P ism a Świętego oraz cen tra l­
ną rolę Słowa Bożego, nie 
um niejszając i nie pom ijając 
jednak  faktu  istnienia róż­
nych zdań w  zakresie nauki 
o Chrzcie św. oraz w  p rak ty ­
ce baptystycznej.

W oparciu o to  oświadcze­
nie opracowano trzyletni plan 
roboczy, m ający na celu: in ­
form ację w zajem ną o ak tu a l­
nych problem ach teologicz­
nych i stanow iskach oraz p ra ­
cę nad redukow aniem  istnie­
jących różnic, a także pod­
kreślenie rzeczy wspólnych.

LUTERANIE W HOLANDII

Kościół Ewangelicko-Lute- 
rański w  Holandii należy do 
tzw. lu terańskich Kościołów 
mniejszościowych. Jak  p ra ­
wie wszystkie tego typu orga­
nizacje mniejszościowe, cierpi 
na brak  pastorów. Liczący 
obecnie ok. 22.000 członków 
Kościół Holenderski zorgani­
zowany jest w 63 gminach,

obsługiwanych zaledwie przez 
40 pastorów , których znaczna 
część albo przekroczyła g ra­
nicę w ieku emerytalnego, albo 
do niej się zbliża. Oznacza to 
stopniowe obniżenie aktyw ­
ności duszpasterskiej. Ponie­
waż przygotowanie kandyda­
tów  do stanu duchownego 
jest procesem  powolnym  i 
wymaga długoletniego szkole­
nia, w ładze kościelne rozw a­
żają możliwość przygotowania 
kadr zastępczych, a m ianow i­
cie zorganizowania kursów 
teologicznych dla tzw. „lekto­
rów ”, którzy po trafią  obsłu­
giwać gminy, pozbawione p a ­
storów. W ładze Kościelne, 
wspom agane przez Światową 
Federację Luterańską, op ra­
cowały w  1974 r. tzw. 
,.Plan dziesięcioletni” dotyczą­
cy wzm ocnienia integracji K o­
ścioła oraz intensyfikacji 
kształcenia w łasnej kadry  pa­
storów.

NABOŻEŃSTWA
PRAWOSŁAWNE 

W JĘZ. FRANCUSKIM

W ośrodku prawosławnym  
P atria rchatu  Ekumenicznego, 
posiadającym  m.in. swoją k a­
plicę w  Cham be’sy (Genewa), 
gdzie regularnie są odpraw ia­
ne nabożeństw a w języku 
greckim, ostatnio zorganizo­
w ana została para fia  dla p ra ­
wosławnych mówiących po 
francusku. Msza i inne nabo­
żeństwa odpraw iane są tam  
według ry tuału  praw osław ne­
go, przetłum aczonego jeszcze 
w la tach m iędzywojennych na 
język francuski.

Należy podkreślić, że nie 
jest to odosobniony przykład 
adaptacji praw osław ia na Za­
chodzie. Nabożeństwa praw o­
sławne w  językach zachod­
nich są odpraw iane nie tylko 
w  Szw ajcarii, lecz i w e F ran ­
cji, Niemczech i A ustrii oraz 
na Węgrzech, gdzie istnieje 
zorganizowana grupa p a ra fii. 
węgierskich- podległych ju ry s­
dykcji P atria rchatu  M oskiew­
skiego. Praw osław ne ośrodki 
duszpasterskie pow stają nie 
tylko w  wyniku istnienia dia­
spory wyznawców, lecz także 
w  w yniku działalności ekum e­
nicznej i m isyjnej prow adzo­
nej w  językach miejscowych. 
Jednym  z objawów  takiej 
działalności m isyjnej jest w y­
daw anie prawosławnych cza­
sopism teologicznych w  języ­
kach zachodnich — czego do­
wodem jest doskonale redago­
w any m iesięcznik praw osław ­
ny pt. „Stimme der Ortho- 
doxie”, w vdaw anv w  Berlinie 
fRFN).

DIALOG PRAWOSŁAWNO- 
NIECHALCEDONSKI

W połowie stycznia br. w  
rezydencji M etropolity Aksum 
(Addis-Abeba) odbyło się po­
siedzenie podkomisji do spraw  
dialogu między Kościołami 
prawosławnym i a niechalce- 
dońskimi. Sesja ta  stanowi 
kontynuacje posiedzeń, które 
miały miejsce w  greckim 
klasztorze „Penteli” k. Aten 
w 1973 r. Przedm iotem  narad 
było przygotowanie m ateria­

łów dla m ieszanej Komisji 
Teologicznej praw osławnych i 
delegatów  Kościołów niechal- 
cedońskich. Do Kościołów 
tzw. „niechalcedońskich” n a ­
leżą Kościoły K optyjskie (Pa­
tria rch a t Koptyjski A leksan­
drii), Kościół Etiopski i inne, 
nie uznające uchw ał Soboru 
Chalcedońskiego (451 r.) od­
rzucających monofizytyzm (na­
ukę o jednej naturze Chry­
stusa).

ARABSKIE 
SEMINARIUM DUCHOWNE 

W USA

Jak  wspominaliśm y już na 
łam ach naszego tygodnika 
(Rodzina N r 4/75), Arabowie 
praw osław ni stanow ią w  S ta­
nach Zjednoczonych dobrze 
zorganizowaną grupę w yzna­
niową. liczącą ok. 100 000 w ier­
nych. Po odbytym -w  sierpniu 
ub. roku kongresie delegatów 
arabskich parafii praw osław ­
nych w  USA, poważnie roz­
w ażana jest spraw a zorgani­
zowania własnego sem inarium  
duchownego, w  którym  arab ­
scy kandydaci do stanu du ­
chownego mogliby zdobyć od­
powiednie w ykształcenie i 
wychowanie oraz kw alifikacje 
do pracy w  parafiach a ra b ­
skich. Dotychczas Arabowie 
praw osławni — kandydaci do 
stanu duchownego — mieli 
możność zdobywania w ykształ­
cenia teologicznego w  Sem i­
narium  Duchownym w Bala- 
m and (Liban), albo w  am ery­
kańskich praw osławnych za­
kładach teologicznych, np.: w  
Instytucie Teologicznym Św. 
Krzyża w  Bostonie (uczelnia 
grecka), w  Insty tucie św. 
W łodzimierza w Nowym Jo r­
ku oraz Sem inarium  Duchow­
nym  św. Tychona w  South 
C am am  (Pa) — uczelnie Ama- 
r_vkańskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosław nego. Mi­
mo wysokiego poziomu n au ­
kowego tych uczelni, studen­
tom  arabskim  brakow ało w ła­
snego otoczenia, te j specyfiki 
rodzimej tradycji arabsko-pra- 
wosławnej, dla odpow iednie­
go ukształtow ania duszpaste­
rza w  parafiach arabskich. 
Należy oczekiwać, że p ro jek­
ty te  w  najbliższej przyszłości 
zostaną zrealizowane.

SZWEDZCY TEOLOGOWIE 
NA PRAKTYCE

Podczas konsultacji, poświę­
conej spraw om  duszpasterstw a 
w Kościele w  Szwecji- w ysu­
nięto projekt odbyw ania p rak ­
tyk robotniczych przez pasto­
rów w  zakładach przem ysło­
wych kraju. A rcybiskup dr 
Olaf Sundby, prowadzący n a­
radę konsultacyjną, podkreślił 
znaczenie takiej pracy w  za­
kładach dla kandydatów  na 
stanowisko pastora. Propozy­
cja  ta  — w prow adzenia p ra k ­
tyki w  zakładach przem ysło­
wych — będzie przedmiotem 
obrad na najbliższej K onfe­
rencji Episkopatu Szwedzkie­
go Kościoła Luterańskiego.
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P i o n i e r z y  r u c h u  
e k u m e n i c z n e g o

Marc Boegner

Gdybyśmy zadali pytanie, kto 
z chrześcijan francuskich wniósł 
najw iększy w kład do rozwoju 
ruchu  ekumenicznego, odpowiedź 
byłaby zapew ne jednoznaczna — 
M arc Boegner. Papież P aw eł VI, 
w  telegram ie kondolencyjnym  z 
powodu zgonu Boegnera, pisał 
m .in .: „Dziękujemy Bogu za m o­
gące służyć jako przykład życie 
tego prekurso ra jedności chrze­
ścijan”. A Jacob K apłan, naczel­
ny rab in  Francji, określił go ja ­
ko „duchową osobistość najw yż­
szej rang i”.

M arc Boegner urodził się 21 
lutego 1881 r. w Epinal, w  A lza­
cji, w  rodzinie prefekta. W łaści­
w ie zam ierzał zostać oficerem 
m arynarki, lecz na przeszkodzie 
stanął słaby wzrok. P odjął więc 
stud ia praw nicze. Ale pod w pły­
wem w ujka, w ybitnego przed­
staw iciela protestantyzm u fra n ­
cuskiego, zapisał się na wydział 
teologii. Po ukończeniu studiów  
przejm uje po w ujku  parafię  w 
Aouste, m ałej miejscowości a l­
pejskiej. P raca ta  spraw iała mu 
w iele radości. Jednocześnie w stę­
puje w związek małżeński i po 
niedługim  czasie zostaje ojcem 
tro jga  dzieci.

W w ieku trzydziestu la t ks. 
Boegner zostaje w ezwany przez 
Paryskie Towarzystwo M isyjne

do stolicy Francji. Napisał zna­
kom itą pracę dok to rską ' i z tego 
powodu zwrócono n a  niego u ­
wagę. Była to ta  sam a organiza­
cja, do k tórej przyłączył się 
później A lbert Schweitzer, aby 
zostać m isjonarzem  w  Lam bare- 
ne (Gabon). Dla Tow arzystwa 
Misyjnego pracow ał Boegner 
przez trzy lata, tj. do w ybuchu 
pierw szej w ojny św iatowej. W 
wojnie uczestniczył w  charak te­
rze sanitariusza. N astępnie objął 
parafię  reform ow aną w  Passy, 
na przedm ieściach Paryża, którą 
kierow ał przez trzydzieści pięć 
lat. Tutaj, o każdej porze dnia i 
nocy. był do dyspozycji potrzebu­
jących porady duchowej. Dzięki 
tem u silnem u zaangażow aniu u ­
zyskał duży rozgłos. Rozpoczął 
wykłady w  radio, które cieszyły 
się dużym uznaniem  słuchaczy 
bez względu na wyznanie.

Ks. Boegner został ogarnięty 
bardzo wcześnie ideą zbliżenia 
do siebie w szystkich w yznań 
chrześcijańskich i pozostał jej 
w ierny do ostatnich chwil sw e­
go życia. W służbie rozw ijające­
go się ruchu ekum enicznego od­
dał całą swą m yśl i działanie. 
Uczestniczył już w  I Światowej 
K onferencji M isyjnej w  Edyn­
burgu, w  1910 r., k tóra zapocząt­
kow ała współczesny ruch ekum e­
niczny. Nie zabrakło go też na

późniejszych konferencjach orga­
nizowanych przez ruchy: P ra k ­
tycznego Chrześcijaństw a oraz 
W iary i U stroju Kościoła. W 1938 
r. został jednym  z dwóch za­
stępców przewodniczącego K o­
m itetu  Tymczasowego Światowej 
Rady Kościołów. Jednocześnie 
powierzono m u funkcję przewo­
dniczącego K om itetu A dm inistra­
cyjnego. Podczas drugiej wojny 
św iatow ej przewodniczył zebra­
niom  ekum enicznym  w Genewie. 
W 1946 r.. zostaje jednym  z p ię­
ciu prezydentów  K om itetu Tym ­
czasowego SRK.

W ielka godzina ks. Boegnera 
w ybiła 23 sierpnia 1948 r., w 
A m sterdam ie. Zebrali się tu ta j 
przedstaw iciele blisko 150 Koś­
ciołów chrześcijańskich z całego 
św iata. Uczestnicy nie zapom ną 
nigdy tego historycznego m om en­
tu. Podczas posiedzenia poranne­
go, arcybiskup C anterbury  zw ró­
cił się do ks. Boegnera o zabra­
nie głosu. Ks. Boegner przedsta­
wił rezolucję w  spraw ie pow oła­
n ia do życia Światow ej Rady 
Kościołów. Bez dłuższej debaty 
rezolucję przyjęto jednomyślnie. 
Ks. Boegner został w ybrany jed ­
nym z sześciu prezydentów  SRK. 
Od tego czasu, przez k ilka lat, 
odbywał w iele podróży po św ie­
cie, podczas których w erbow ał n a  
rzecz zbliżęnia ekumenicznego. W 
autobiografii, opublikowanej pod 
koniec życia, pisał:

„Gdy po przebudzeniu się do 
życia ekumenicznego odczułem 
jego pierwsze im pulsy przez 
kontak t z Johnem  Mottem, 
O ldham em  i innymi, zostałem 
ogarnięty i porw any przez ruch. 
A ruch ten także jeszcze dzisiaj 
niesie m nie do przodu. O statecz­
nie odniesie on zwycięstwo nad 
naszą pychą i egoizmem konfe­
syjnym  (...) Od pojaw ienia się 
tego ruchu m inęło ponad pół 
stulecia. Przeżył on ciężkie roz­
czarow ania i w ielkie cierpienia, 
ale pozyskał też w ielu przyjaciół. 
Był św iadkiem  cudów, które z 
przekonyw ającą m ocą świadczą o 
realizacji planu Bożego. Nie da 
się już nie słyszeć w ezw ania 
ekum enii. Toteż z coraz większą 
mocą w iary oczekuję w ysłucha­
n ia A rcykapłańskiej M odlitwy 
Pana: „Aby wszyscy byli jedno, 
jak  Ty, Ojcze, we mnie, a ja  w 
Tobie, aby i oni w  nas jedno by­
li, aby św iat uwierzył, żeś Ty 
mnie posłał” (Jan 17:21)”.

Stanow isko prezydenta Św iato­
wej Rady Kościołów ks. Boegner 
złożył w  1954 r., na II Zgrom a­
dzeniu Ogólnym w  Evanston 
(USA). Następnie, aż do lat 
sześćdziesiątych, działał aktywnie 
w SRK jako przewodniczący 
ówczesnego Oddziału Akcji Eku­
menicznej.

W lutym  1965 r., w raz z ów­
czesnym sekretarzem  generalnym  
Światowej Rady Kościołów, dr 
W.A. V isser’t  Hooftem. ks. Bo­
egner w ita ł w Centrum  Ekum e­
nicznym w  Genewie przew od­
niczącego w atykańskiego Sekre­
ta ria tu  do Spraw  Jedności 
Chrześcijan, ks. kard. A ugustyna 
Beę. Była to pierw sza w izyta w 
siedzibie SRK dostojnika kato lic­
kiego o tak  wysokiej randze. 
Kard. Bea przybył oznajmić, że 
W atykan akceptuje propozycję 
K om itetu Naczelnego SRK w 
spraw ie pow ołania do życia 
Wspólnej G rupy Roboczej. Zna­

m ienne były słowa w ypow ie­
dziane podczas tego spotkania 
przez ks. Boegnera:
„Gdy myślę o tym, jak  całkowi­
cie Kościoły ignorowały się przez 
długie stulecia, jak ie  m inęły od 
rozłamu, i ja k  m ało okazywały 
sobie zrozum ienia (...), a  teraz — 
w Rzymie czy gdzie indziej — 
wyczuwam  zupełnie inny klim at, 
jaki w ytw orzył się w  ostatnich 
latach, to wówczas na nowo czu­
ję  działanie Ducha Świętego i 
cud łaski Bożej”.

We własnym, k ra ju  uchodził ks. 
Boegner za symbol pro testan ty­
zmu; poważnie przyczynił się do 
zbliżenia pomiędzy francuskim i 
ewangelikam i. Jako prezydent 
Rady Federacji Protestanckiej 
(1929—1961) i prezydent Rady 
K rajow ej Kościoła Reform ow ane­
go F rancji (1938—1961), działał 
ks. Boegner na rzecz zjednocze­
n ia tam tejszych Kościołów ew an­
gelickich. To, że dziś istnieje tak 
ścisły związek i b ratersk i stosu­
nek oraz w spółdziałanie między 
francuskim i Kościołami ew ange­
lickimi w yznania reform ow ane­
go i augsburskiego, zorganizowa- 
njrmi w  Federacji Protestanckiej, 
jest w dużej m ierze zasługą Boe­
gnera. Pod jego przemożnym 
wpływem  lu teran ie i reform ow a­
ni francuscy uzyskali w  życiu p u ­
blicznym większe uznanie- niż 
można by  tego oczekiwać od 
mniejszości wyznaniowej.

Ks. Boegner uw ażał się za a m ­
basadora odnowionego pro testan­
tyzmu. Często był błędnie rozu­
miany, gdy mówił to, co inni ty l­
ko myśleli i szedł drogami, któ­
rych inni się bali. W każdym  ra ­
zie dzięki jego działalności 900 000 
protestantów  francuskich (w tym  
550 000 reform owanych) nie żyje 
już w  relig ijnym  getcie. Jego 
działalność w  zakresie jednocze­
nia protestantyzm u francuskiego 
przyczyniła się nie tylko do od­
nowy Kościoła ewangelickiego 
we Francji, lecz także do pogłę­
bienia ducha ekumenicznego.

Ks. Boegner był przez całe ży­
cie antykolonialistą, z tego też 
powodu zwalczali go zaciekle 
zwolennicy kolonializm u; raz n a ­
w et zorganizowali zamach bom ­
bowy na jego życie. Podczas II 
wojny św iatow ej należał do czo­
łowych przedstaw icieli ruchu o ­
poru przeciw  nazistom  niem iec­
kim  i renegackiem u rządowi Vi- 
chy. Z abierał wówczas głos na 
tem at w ielu aktualnych zagad­
nień- m.in. zwalczał antysem i­
tyzm nazistów. W uznaniu zasług 
odznaczony został później przez 
rząd francuski orderem  Legii Ho­
norowej. Był on także doktorem  
honorowym  ośmiu wydziałów 
teologii w  Europie i Ameryce 
oraz do chw ili zgonu prezyden­
tem  honorowym  Kościoła Refor­
mowanego Francji i Federacji 
Protestanckiej. W uznaniu w iel­
kich zasług na różnych odcinkach 
życia, w 1961 r. został przyjęty 
na członka słynnej Akademii 
Francuskiej.

Ks. M arc Boegner zm arł 19 
grudnia 1970 r., przeżywszy bli­
sko dziewięćdziesiąt lat.

K.K.
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przed wiekami

W  A u g sb u rg u  w  p o ło w ie  X V I w ie ­
ku  o p u b lik o w a n o  k s ią ż k ę , k tó ra  b y ­
ła  z b io re m  p rz e p isó w  i z a lec e ń  
z d ro w o tn y c h . D ziś p e w n ie  n a z w a li­
b y ś m y  s ie  „ E n c y k lo p e d ią  z d ro w ia ” . 
W e w s tę p ie  a u to r  o s trz e g a :

„O d c z ło n k ó w  p ro f e s j i  le k a r s k ie j  
w y m a g a  s ię , a b y  p rz y p is y w a li  c h o ­
ry m  s ta r o ż y tn e ,  d o b re  i sp ra w d z o n e  
le k a r s tw a  H ip o k ra te s a ” , a  d a le j :  
„C i k tó rz y  ro z m y ś ln ie  o d s tę p u ją  od  
s łu sz n y c h  i w ła śc iw y c h  z a lec e ń  H i- 
p o k ra te s a  p o tw ie rd z o n y c h  p rz e z  r o ­
z u m  i d o ś w iad c z e n ie , m o g ą  b y ć  u ­
z n a n i za  n ie s p r a w n y c h  w  z aw o d z ie ” . 
J a k ie ż  w ięc  to b y ły  te  „ s łu s z n e  i 
s p ra w d z o n e  le k a r s tw a ” ? N a jcz ę śc ie j 
b y ły  to e g zo ty cz n e  p r e p a r a ty  s p o ­
rz ą d z a n e  z d ro g ic h  i r z a d k ic h  s k ła d ­
n ik ó w . O c zy w is te  je s t  w ięc, że 
m o g li z n ic h  k o rz y s ta ć  ty lk o  b a rd z o  
zam o żn i p a c je n c i.  W śró d  ró ż n y c h  
s k ła d n ik ó w  ty c h  le k ó w  w y m ie n io n o  
m ię d z y  in n y m i:  o sad  z zęb ó w  h ip o ­
p o ta m a , tłu sz cz  s k o rp io n a ,  m ię so  
ż m ij, c zy  k a m ie n ie  z n a le z io n e  w  ż o ­
łą d k u  k ro k o d y la .  Za b a rd z o  s k u ­
te c z n y  le k  u w a ż a n o  ta k ż e  p ro s z e k  
z e s k ro b a n y  ze  z ło ty c h  m o n e t z m ie ­
s z a n y  ze s ło d k im  w in e m . S p o rz ą d z a ­
no ta k ż e  le k a r s tw a  z tłu c z o n y c h  p e ­
re ł i s p ro s z k o w a n y c h  d ro g ic h  k a ­
m ie n i. O e fe k ta c h  le c z n ic z y c h  po 
k u r a c j i  ty m i le k a r s tw a m i n ie s te ty  
n ie  m a  p rz e k a z ó w .

T a k i b y ł p o z io m  m e d y c y n y  p rz e d  
p o ja w ie n ie m  się  P a ra c e ls u s a  (1493— 
—1541). B y ł on na  ow e c za sy  b a rd z o  
ś w ia tły m  i p o s tę p o w y m  c z ło w ie ­
k iem . P ie rw s z y  o ś w iad c z y ł b ez  o ­
g ró d e k , że le c ze n ie  za p o m o c ą  z ę ­
b ó w  h ip o p o ta m a  c zy  k a m ie n i z ż o ­
łą d k a  k ro k o d y la  n ie  m a  s en su .

„W  ja k i  sp o só b  — p is a ł  on  — 
m o ż n a  le c z y ć  c h o ro b y  ro z w ija ją c e  
s ię  w n a sz y m  k r a ju  za p o m o c ą  
lek ó w , k tó re  p o d o b a ło  s ię  P a n u  B o ­
gu  u m ie śc ić  n a d  N ile m ?  P o m o c y
p o w in n iś m y  s z u k a ć  n ie  ta m  n a d  
N ilem , a le  tu ta j  j m a m y  w ła sn e  r o ­
ś lin y  b a rd z o  ro z m a ite  i so le  ró ż n y c h  
m e ta li o d z n a c z a ją c y c h  s ię  c u d o w n y m i 
w ła śc iw o ś c ia m i, a d o s tę p n e  d la  
w s z y s tk ic h , n a w e t  n a jb ie d n ie js z y c h ” .

To o św iad c z en ie  w y w o ła ło  o b u ­
rz e n ie  w ie lu  ó w c z e s n y c h  m e d y k ó w  
i a p te k a r z y ,  o b a w ia li s ię  b o w iem ,
że  je ś li te n  n ie h e z p ie c z n y  c z ło w iek
p rz e k o n a  lu d z i, że n a w e t za p a rę  
s z e lą g ó w  m o ż n a  o trz y m a ć  s k u te c z n e  
le k a rs tw o , to  ich  d o c h o d y  g w a ł­
to w n ie  s ię  z m n ie jsz ą . W y d z ia ł M e­
d y c z n y  U n iw e rs y te tu  w  B azy le i
z w ró c ił s ię  do R ad y  M ie jsk ie j ,  b y  
z a b ro n iła  P a ra c e ls u s o w i w y g ła sz a n ia  
p u b lic z n y c h  w y k ła d ó w . I  rz e c z y ­
w iśc ie , w s p ó ln y  w y s iłek  u n iw e r s y te ­
tu  i r a d y  z d o ła ł z m u s ić  P a ra c e ls u s a  
d o  o p u s zc z en ia  B azy le i, a le  n ie  z d o ­
ła ł  w y m a z a ć  je g o  n a z w is k a  z h is to ­
r ii m e d y c y n y , k tó ra  u w ie c z n iła  p a ­

* m ięć  o ty m  w ie lk im  le k a rz u  i o jc u  
w sp ó łc z e sn e j ch em ii.

P o s tę p  w  m e d y c y n ie  d łu g o  n a t r a ­
fia ł n a  p rz e s z k o d y  n ie  ty lk o  na 
s k u te k  s z ty w n y c h  p o ję ć  f ilo zo f icz ­
n y c h , a le  ró w n ie ż  z p o w o d u  n ie ­
ch ęc i le k a rz y  do n o w y c h  id e i i  s p o ­
so b ó w  te ra p ii .  S am o  n a u c z a n ie  m e ­
d y c y n y  o p ie ra ło  się  na  n a ru s z a ln y c h

z a s a d a c h  sz k o ły  s c h o la s ty c z n e j.  W 
a rc h iw a c h  W y d z ia łu  L e k a rs k ie g o  
z ac h o w a ło  s ię  s p o ro  p ra c  d o k to r ­
s k ic h , k o ń c z ą c y c h  s tu d ia  m e d y c z n e  
a d e p tó w  m e d y c y n y , z X IV  — X V I 
w ie k u . O to p a rę  ty tu łó w : „C zy  p o ­
w ie trz e  je s t  w a ż n ie js z e  d la  ż y c ia  n iż  
je d z e n ie ” , „C zy  ro z w ią z ły  t r y b  ży c ia  
p o w o d u je  ły s ie n ie ? ” , „C z y  z d ro w o  
je s t  u p ija ć  się  ra z  w  m ie s ią c u ” , 
„ C 2y  lu d z k a  c za s zk a  z o s ta ła  s tw o ­
rz o n a  ja k o  p o m ie s zc z en ie  d la  m ó zg u  
czy  też  ja k o  o tw o ry  d la  o c z u ” , »*Czy 
pjękn.e k o b ie ty  sa  b a rd z ie j  p ło d n e  
n iż  b rz y d k ie* ’ i w ie le  ty c h  p o d o b ­
ny ch .

J e d n y m  z n a jc z ę ś c ie j s to s o w a n y c h  
spo so b ó w ’ le czen ia  by ło  p u szc z an ie  
k rw i i ś ro d k i  na  p rze cz y szc z en ie . 
P o d rę c z n ik i  z a n a to m ii wr o w y c h  
c z a s a c h  p o d a w a ły  n ie m n ie j  n iż  
c z te rd z ie ś c i n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h  
n a d a ją c y c h  s ię  do p u s z c z a n ia  k rw i.  
Z a n a jw a ż n ie js z e  u w a ż a n o  ży łę  n a  
ra m ie n iu  i p u s z c z a n ie  k rw i p a c je n to ­
wi w  ty m  m ie js c u  by ło  w y p ró b o w a n ą  
m e to d ą  leczn icz ą  w e w sz e lk ie g o  ro 
d z a ju  s c h o rz e n ia c h . P e w n e g o  ra z u  
s c e p ty c z n ie  w id a ć  do ty c h  m e to d  
u s to s u n k o w a n y  d w o rz a n in  k ró la  
fra n c u s k ie g o  H e n ry k a  II z a p y ta ł  s ię  
n a d w o rn e g o  le k a rz a ,  c zy  n ie  o b a w ia  
s ię , że  je g o  p a c je n c i m o g ą  b y ć  p o  
z a b ieg u  b a rd z o , a m oże  n a w e t 
ś m ie r te ln ie  o s łab ien i. O d p o w ie d ź , 
k tó r ą  z a n o to w a ł ó w c ze sn y  k ro n ik a rz  
b rz m ia ła :  „ Im  w ię ce j c u c h n ą c e j w o ­
d y  w y b ie rz e  s ię  ze s tu d n i,  ty m  w ię ce j 
n a p ły n ie  św ież e j i z k rw ią  je s t  p o ­
d o b n ie ”  !

D ru g im  o g ó ln ie  s to so w a n y m  s p o s o ­
bem  le c zn ic z y m  w  ty c h  w ie k a c h  b y ­
ło  p rz e c z y s z c z e n ie . Z a c h o w ało  się  
w ie le  o p isó w  m ó w ią c y c h  o ty m  j a k  
je  s to so w a n o  i ja k ie  w  o g ó le  le k i 
s to so w a n o  w ó w czas  w śró d  „ w y ż s z y c h  
s f e r”  szcz eg ó ln ie  m o d n a  b y ła  le w a ­
ty w a . S am  p rz y rz ą d  do n ie j  p r z y ­
p o m in a ł ra c z e j  b ro ń  n iż  in s t ru m e n t  
m e d y c zn y , by ł b o w iem  w ie lk ic h  r o z ­
m ia ró w  i d u ż e j p o je m n o ś c i,  a  d z ia ­
ła ł  n a  z a s a d z ie  g a śn ic y  p o ż a ro w e j. 
O p u b lik o w a n a  w  1939 k s ią ż k a  — pod  
rę c z n ik  le k a r s k i  a n o n im o w e g o  a u to ra  
p o d  ty tu łe m  „ L ito ś c iw y  le k a rz ” — 
z a w ie ra  sp is  p rz e d m io tó w , k tó re  
w in n y  b y ć  p o d  r ę k ą  „w  k a ż d y m  l e ­
k a r s k im  d o m u  i w  k a ż d y m  d o b rz e  
w y p o sa ż o n y m  g o s p o d a r s tw ie  z a m o ż ­
n e g o  c z ło w ie k a ” . M iędzy  in n y m i b y ­
ły  ta m  ta k ie  p o z y c je :  „ d w ie  le w a ­
ty w y  w  s k rz y n ia c h ,  je d n a  d o  u ż y tk u  
d o m o w e g o  z  w y m ie n n y m i r u r k a m i  
ze s ło n io w e j k o śc i, d la  d o ro s ły c h  i 
d z ie c i, d r u g a  ta k o ż  z ru r k a m i ,  j a k ­
k o lw ie k  ze zw y k łeg o  d re w n a , k tó rą ,  
w ra z ie  p o trz e b y  m o ż n a  m iło s ie rn ie  
u b o g im  c h o ry m  w y p o ż y cz a ć ” . W idać 
p rz y rz ą d  te n  b y ł d ro g i i n ie  w s z y s ­
c y  m o g li so b ie  n a  jeg o  k u p n o  p o z ­
w o lić .

n o  le w a ty w y  u ż y w an o  p ły n ó w  w e ­
d łu g  n a jró ż n ie js z y c h  p rz e p isó w . 
D o k to r  R u la n d  z P r e s s b u r g a  p r e f e ­
ro w a ł m ie s z a n in ę  fig  i p s ich  o d c h o ­
dów  ro z p u s z c z o n y c h  w  w in ie . S zc ze ­
g ó ln ie  m ia ły  b y ć  p o m o c n e  w  p rz y ­
p a d k a c h  k o lk i i b ó ló w  w  b o k u !  
P r z y p u s z c z a ć  m o ż n a , że w ie lu  z p a ­
c je n tó w  m oże  b y  p rz e ży ło  c h o ro b ę , 
a le  m o g li n ie  m ie ć  ju ż  s ił n a  p rz e ż y ­
c ie  s a m e j te r a p i i !

J e d e n  ze ś w ia tły c h  le k a rz y , p ro f e ­
s o r  m e d y c y n y  i b o ta n ik i  w  L e jd z ie , 
H e rm a n  B o e rh a a v e  (1668—1738), k tó ry  
ja k o  p ie rw s z y  w p ro w a d z i ł  s tu d ia  
m e d y c zn e  p rz y  łożu  ch o re g o , a jeg o  
k l in ik a  b y ła  o ś ro d k ie m  s tu d ió w  le ­
k a r s k ic h ,  w  k tó r e j ,  j a k  m ó w io n o , 
„ p rz y  d w u n a s tu  łó ż k a ch  c h o ry c h  p ó l 
E u r o p y  n a u c z y ło  s ię  p ra k ty c z n e j  
m e d y c y n y ” , i k tó r y  p ie rw s z y  s to s o ­
w a ł te rm o m e tr  do  b a d a n ia  g o rą c z k i , 
g d y  z m a r ł ,  p o z o s ta w ił  w ś ró d  sw o ich  
p a p ie ró w  z a p ie c z ę to w a n ą  k o p e r tę .  
S p a d k o b ie rc y  p rz e k o n a n i  b y li, że 
z a w ie ra  o n a  ta je m n ic ę  c u d o w n y c h  
k u ra c j i .  K ie d y  j ą  o tw o rz y li,  z n a leź li 
w n ie j ty lk o  je d n ą  r a d ę :  „Z achow ra j 
u m ia r  w  je d z e n iu  i  p ic iu  i z aw sze  
c h ło d n ą  g ło w ę , ś p i j  ile  c i s ię  z w ie ­
k u  n a le ż y , w y p ró ż n ia j  je l i ta ,  d b a j  o 
c ie p łe  s to p y , a  le k a rz y  p o ś li j  do  
d ia b la ” .

P e w n ie  s p a d k o b ie rc y  b a rd z o  s ię  
ro z c za ro w a li..,

AM

Twoje zdrowie 
zdrowiem dziecka

Troska o zdrowie ludzkie 
nu rtu je  nie tylko naszą służ­
bę zdrowia, ale jest aktualna 
pod każdą szerokością geogra­
ficzną. Aby jednak  dane spo­
łeczeństwo było zdrowe nale­
ży dbać o jego najm niejszych 
obywateli — dzieci.

Każde małżeństwo, które 
decyduje się na posiadanie 
dziecka, chce, aby urodziło się 
ono zdrowe i silne, praw idło­
wo rozw ijało i jak  najm niej 
chorowało. Nie zawsze jed ­
nak rodzice zdają sobie w 
pełni spraw ę z tego. w jak 
dużym stopniu urzeczywist­
nienie m arzeń o zdrowym 
dziecku zależy od nich sa­
mych.

O zdrowie dziecka trzeba 
troszczyć się już w tedy zanim  
się ono urodzi. Dziecko roś­
nie i rozw ija się od m om en­
tu  poczęcia, a przyszła m atka, 
jest dla niego wszystkim.

Zasadniczo m atka nie po­
w inna zmieniać trybu życia, 
a więc i pracy. Chodzi tylko
o to, aby n ie pracowała zbyt 
ciężko i nie była przemęczo­
na. Lekka praca fizyczna jest 
w skazana ze względu na ko­
nieczność ruchu w  czasie c ią­
ży. Kobieta ciężarna nie po­
w inna lekceważyć swojego 
zdrowia, dbać o nie, a w szyst­
kie objawy niepokojące ją 
zgłaszać lekarzowi, ponieważ 
jej zdrowie, jest zdrowiem 
dziecka.

W szystkie przyszłe matki 
powinny zapoznać się z facho­
w ą litera tu rą , która jest łatw o 
dostępna we wszystkich księ­
garniach „Domu K siążki”. 
T rudne problem y oczekiwania 
dziecka i początków jego ży­
cia są w  fachowej literaturze 
doskonale opracowane i roz­
wiązane.
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Kobieta
Kobieta... jest praw dziw ą realistką. Jest przy tym  istotą naprawdę 

dorosłą i dojrzałą. Jakżesz często m usi się przeciw staw ić ślepem u  
szaleństw u m ężczyzny, który ,pod w p ływ em  nam iętności postępuje 
ja k  n ieletn i „otrok”. A  choć m ężczyźn i głośno tupią, mocno hałasu­
ją i pokrzyku ją  grubym i głosami — życiem  w  gruncie rzeczy k ie ­
ruje kobieta. Jtobietai bowiem  je  rozum ie, zna jego konieczności, 
um ie przew idzieć konsekw encje takich czy irm ych poczynań. Ona 
więc — jakżesz często — chroni, ocala, ratuje to, co m ężczyzna lek­
kom yślnie naraża i niszczy. Rozum owanie kobiety chodzi po innych  
elipsach niż rozum owanie mężczyzną/. M ężczyzna nie chw yta  go i nie 
pojm uje. M ęska zarozumiałość sądzi, że kobieta nic nie w ie i  n i­
czego nie rozumie. Tym czasem  — nagle przekonuje się, że jednak  
wie. Że niejednokrotnie w ie więcej od mego, że dalej i  tra fn iej w i­
dzi. Skąd? Jaką? Nie pojm uje. A le ileż razy m usi je j przyznać rac­
ję, ileż razy m usi się ugiąć przed trafnością je j sądu, przed je j tak  
doskonałym  w idzeniem  konkretu , przed słusznym i w nioskam i, do 
których doszła innym i n iż m ężczyzna  — kró tszym i i m ężczyźnie m e  
znanym i — drogami.

(Zofia Starowiejska-M orstinowa, Kalejdoskop literacki)

S zczfśliwi

w małżeństwie...
..Jest zupełnie możliwe, by dzisiejsi ludzie byli 

szczęśliwi w  małżeństwie, musi być jednak spełniony 
szereg warunków. Konieczna jest obustronna św ia­
domość zupełnej równości, nie może być wzajemne­
go ograniczania swobody, musi istnieć możliwość cał­
kowitego zbliżenia umysłowego, psychicznego i fi­
zycznego, jak również pewne podobieństwo w  sposo­
bie wartościowania. Byłoby fatalnie, gdyby na przy­
kład jedna strona ceniła tylko pieniądze a druga rze­
telną pracę. Uważam, że jeżeli te wszystkie warunki 
mogą być spełnione, wówczas małżeństwo staje się 
najlepszym i najpoważniejszym związkiem dwojga 
ludzi” — pisał B ertrand  Russell, żyjący w latach 
1872—1970. angielski logik i m atem atyk, filozof i m yś­
liciel, jeden z tw órców  współczesnej logiki, wielki 
społecznik żarliw ie walczący o powszechny pokój i 
rozbrojenie, m oralista zajm ujący się między innym i 
spraw am i m ałżeństw a i moralności.

W arunki przedstaw ione w  cytowanej myśli Russella 
n ie są zbyt trudne do spełnienia we współczesnym 
małżeństwie. Co zatem  spraw ia, że liczba rozwodów 
nie m aleje, że n ie  w zrasta trw ałość współczesnego 
związku małżeńskiego, ba, że zaczynają już być i 
rozwodowi „recydywiści” ? Spróbujm y odpowiedzieć 
na to pytanie.

To wszystko, co zaw arł B. Russell w  swojej myśli 
(pochodzącej z książki „M ałżeństwo i m oralność”), z 
reguły zaczyna mieć znaczenie w  związku dwojga 
ludzi nie na początku ich znajomości, a le  dopiero 
wtedy, gdy m ija pierw sze zauroczenie, gdy — jak 
m aw iają poeci — ...„jasne płom ienie miłości zaczy­
nają płonąć spokojniej i nieco już zaciem niałym  
św iatłem ”. K iedy przem ijają pierw sze mom enty w za­
jem nego poznaw ania się. odkryw ania cudownej k ra i­
ny drugiego życia, niepojętej złożoności drugiej n a ­
tury  ludzkiej. K iedy nasza w yobraźnia przestaje tw o­
rzyć wokoł bliskiej osoby aureolę doskonałości i  idea­
łu, a w  tym  nierealnym  ideale zaczynam y dostrze­
gać zwykłego człowieka, złożonego — podobnie jak 
my — z cech dobrych i złych, z w artości ogólnie b a r­
dziej i mniej cenionych — i to  nas rozczarowuje. Z a­
czynam y .wtedy czuć się okłam ani, a całą w iną n a j­
chętniej obarczam y partnera . A przecież w inę za to 
rozczarow anie ponosi nasza w łasna, nadm iern ie w y­
bujała fantazja, k tóra tworząc barw ne i idealistyczne 
obrazy m itu odebrała nam  zdolność praw dziwego w i­
dzenia i oceniania tej drugiej osoby. W tedy mówimy
o małżeństwie, że było pomyłką, mówimy o miłości, 
że była trudna, bolesna i nieszczęśliwa..., że nasz

wspołtowarzvsz dopiero te raz  odsłonił praw dziw ą 
twarz, że dopiero te raz  napraw dę poznaliśm y czło­
wieka, z którym  jesteśm y związani...

W takich chw ilach zbyt często gorączkowo i n ie ­
cierpliw ie rozglądam y się wokół siebie, szukając... 
ideału, szukając następnej, tym  razem  tej na pewno 
„praw dziw ej” miłości. Tu zaczyna zamykać się b łęd­
ne koło. Możemy przez wiele, Wiele lat, w ciąż na no ­
wo, pobudzani nadm ierną fan tazją  i w yobraźnią, n ie ­
rozumnie, pochopnie szukać coraz to  nowych ideałów, 
a  w  rezultacie coraz głębiej brnąć w rozczarowania, 
w rozgoryczenie — oszukiwani przez w łasne pragnie­
n ia  i nadzieje. N aw arstw ianie się tych rozczarow ań 
może stać się najtragiczniejszą klęską naszego życia. 
Możemy w  ten sposób stracić w iarę w  miłość, dobro, 
w  w artości ludzkiego życia.

Nie pam iętam y przy tym  wszystkim, że miłość jest 
sum ą silnego pragnienia drugiej osoby i przyjaźni. W 
pierw szym  zafascynowaniu k ierujem y się ty lko  po­
ciągiem fizycznym, zmysłową atrakcyjnością. A prze­
cież to jest tylko — mówiąc m etaforycznie — naczy­
nie miłości, k tóre nie jest pełnowartościowe, jeżeli nie 
m a w  tym  naczyniu rozum nej, m ądrej treści. Pusty 
dzbanek, choćby i najpiękniejszy, jest tylko pustym 
dzbankiem. Kiedy nacieszym y się już jego pięknem, 
zaglądam y do środka — a  tam  nic..., pustka..., a wyo­
brażaliśm y sobie, że tak  piękny dzban chowa w  so­
bie najcudow niejsze, najw artościow sze skarby — więc 
dlaczego dzban nas oszukał?

Czy dzban oszukał? Nie, oszukało nas nasze w yo­
brażenie o jego w nętrzu, oszukała nas nasza w yobraź­
nia. Dzban nic tu  n ie  zawinił. Był przecież od po­
czątku pusty, tylko nie dostrzegliśm y tego, zauroczeni 
jego zew nętrznym  pięknem.

Kończy się piękny kolorowy film, kończy się baśń 
z tysiąca i jednej nocy o w ielkiej, idealnej m iłoś­
ci. Dzieje się tak  naw et wtedy, gdy w dzbanie zna j­
dujem y skarby, ale nie takie, jak ie sugerow ała nam  
nasza w yobraźnia. Oczekiwaliśmy szmaragdów, a była 
w  nimi skrom na gałązka rozm arynu.

Kto tak  widzi miłość, kto tak  patrzy  na m ałżeń­
stwo, zawsze będzie czuł się oszukanym , zawsze bę­
dzie przeżywać w strząsy i rozczarow ania — ten sens 
życia i pełnię miłości będzie odnajdyw ać tylko w 
rom ansow ej lite ra tu rze  i w filmie.

HELENA
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W g ru d n iu  1974 ro k u  u k o ń c zo n o  
d r u k  „ D z ie n n ik ó w  A le k s a n d ra  B łą ­
k a , k tó re  p rz e d  n ie c a ły m  m ie s iąc e m  
u k a z a ły  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a r ­
s k ich . n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  L i­
te ra c k ie g o  w  K ra k o w ie , w  o p ra c o ­
w a n iu  n a u k o w y m  te k s tó w  W ik to ra  
J a k u b o w s k ie g o  p r z y  w s p ó łp ra c y  
J a d w ig i S z y m a k -R e ife ro w e j.

A le k s a n d e r  B ło k , w ie lk i  ro s y js k i  
p o e ta , e se is ta , k r y ty k  l i te r a c k i  i t łu ­
m acz , u ro d z ił  s ię  16 l is to p a d a  1880 
ro k u , z m a r ł  7 s ie r p n ia  1921 ro k u . 
U k o ń c z y ł k la s y c z n e  g im n a z ju m  w  
P e te r s b u rg u .  N a s tę p n ie  s tu d io w a ł w  
P e te r s b u r g u  p ra w o , z  k tó re g o  p r z e ­
r z u c ił  s ię  n a  f ilo lo g ię . D e b iu to w a ł 
ja k o  p o e ta  to m ik ie m  w ie rs z y  w  ro k u  
1904. z a ty tu ło w a n y m  „ W iersze  o 
P rz e p ię k n e j  P a n i” . K o le jn e  z b io ry  
p o e z ji A le k s a n d ra  B ło k a  t o -- „ Ś n ie ż ­
n a  m a s k a ”  (1907), „ Z ie m ia  w  ś n ie ­
g u ”  (1908), D ra m a ty  l i r y c z n e ”  (1908), 
. .G o d z in y  n o c y ” (1911), Ś n ie ż n a  n o c  
(1912) o ra z  c y k l  w ie rs z y  „ O jc z y z n a ” , 
n ie d o k o ń c z o n y  p o e m a t  „ O d w e t”  i 
n a p is a n e  tu ż  p o  w ie lk ie j r e w o lu c ji  
p a ź d z ie rn ik o w e j n a js ły n n ie js z e  u tw o ­
ry  — ..D w u n a s tu ”  i „Scytow ie**.

A le k s a n d e r  B łok  — c zo ło w y  p rz e d ­
s ta w ic ie l  ro s y js k ie g o  sy m b o liz m u , w  
k tó re g o  w c z e s n y c h  l i r y k a c h  d o m i­
n o w a ły  n a s t r o je  m is ty c z n e , a w  
p ó ź n ie jsz y c h  p rz e w a g ę  z y s k a ły  m o ­
ty w y  n a ro d o w o śc io w e  i lu d o w e , p o ­

z o s ta w ił w  s w e j sp u śc iz n ie  l i te r a c ­
k ie j  o p ró c z  w ie rs z y  p r a c  k r y ty c z ­
n y c h  i p rz e k ła d ó w  ró w n ie ż  d z ie n ­
n ik i .  „ D z ie n n ik i A le k s a n d ra  B ło k a  
o b e jm u ją  o k re s  od  1901 r o k u  do  
1921. S ą  o n e  n ie z m ie rn ie  b o g a ty m  
i c ie k a w y m  m a te r ia łe m  p o z n a w ­
czy m , z a ró w n o  je ż e li id z ie  o ży c ie  
i  tw ó rc z o ść  ic h  a u to ra ,  j a k  i  o s p e ­
c y f ik ę  e p o k i, ż y c ia  l i te ra c k ie g o  w  
d w u d z ie s to le c iu  1901—1921, a t a k ­

że  je s t  o d b ic ie m  ś w ia to p o g lą d u  p o e ­
ty  i ó w cze sn eg o  ś ro d o w is k a  l i te r a c ­
k ieg o . S ą  m a te r ia łe m  p o z n a w c z y m  
n a s tro jó w , a tm o s fe ry  i  ru c h ó w  l i ­
te ra c k ic h  w  R o s ji w  d w u d z ie s to le c iu  
p o p rz e d z a ją c y m  re w o lu c ję  p a ź d z ie rn i­
k o w ą . S ą  o n e  je d n o c z e ś n ie  szcze rą , 
l iry c z n ą  sp o w ie d z ią  p o e ty , b o g a tą  
w  e m o c jo n a ln e  n a p ię c ia ,  z ap ise m  
je g o  n ie p o k o jó w  tw ó rc z y c h  i  ży c io ­
w y c h , e n tu z ja s ty c z n y c h  w z lo tó w  i 
z ap a łó w  o ra z  z w ą tp ie ń  te j n ie z w y ­
k le  w ra ż liw e j n a tu r y ,  k tó r a  p o d  k o ­
n ie c  ży c ia  p rz e d e  w s z y s tk im  p rz e ­
ż y w a ła  n ie z m ie rn e  ro z g o ry c z e n ie  i 
z m ę cz e n ie .

P o c z ą tk o w e  z a p is k i B ło k a  w  
. .D z ie n n ik a c h ”  s ą  n ie re g u la rn e ,  w y ­
ry w k o w e . J e s t  w  n ic h  lu k a  m ię d z y  
8 l is to p a d a  1902 ro k u , a 17 p a ź d z ie r­
n ik a  1911 ro k u . W  r o k u  1911 A le k ­
s a n d e r  B ło k  p ro w a d z i „ D z ie n n ik  s y ­
s te m a ty c z n ie .  W te d y  to  p is z e :  „ Z a ­
c z y n a m  te n  z ap is  w s ty d z ą c  s ię  
sw ego  s z ty w n e g o  ję z y k a  p rz e d  s a ­
m y m  s o b ą , z m ę c z o n y  k i lk o m a  d n ia ­
m i (lu b  ty g o d n ia m i)  s p ę d z o n y m i w  
w ie lk im  n a p ię c iu  i z a c h w y c e n iu , 
lecz w y p o c z ę ty  po  w s z y s tk ic h  d r ę ­
c z ą c y c h  i  n ie p o tr z e b n y c h  z d a rz e ­
n ia c h  o s ta tn ic h  la t.  S k o ń c z ę  w k ró tc e  
31 la t .  W ie le  p rz e ż y łe m  o so b iśc ie  i 
b y łe m  u c z e s tn ik ie m  k i lk u  sz y b k o

n a s tę p u ją c y c h  po s o b ie  e p o k  ż y c ia  
R o sji. W ie le  rz e c z y  n ie  z o s ta ło  n i­
g d z ie  z a p is a n y c h  i w ie le  b e z c e n ­
n y c h  b e z p o w ro tn ie  p r z e p a d ło /  
S tą d  w ła śn ie  w y n ik a  t a  o g ro m n a  
m n o g o ś ć  z a n o to w a n y c h  w  . .D z ie n n i­
k u ”  z d a rz e ń  i p rz e m ia n , k tó r e  z  te ­
go  liry c z n e g o  p a m ię tn ik a  c z y n ią  d o ­
k u m e n t  o o g ó ln o h is to ry c z n y m  z n a ­
c ze n iu . M o żem y  te ż  z a u w a ż y ć , że 
„ d z ie n n ik i”  te  n ie  s ą  u p o rz ą d k o w a ­
n y m  z a p ise m  z d a rze ń . O b o k  s p ra w  
d o n io s ły c h , w a ż n y c h , z n a jd u je  s ię  w  
n ic h  w ie le  u w a g  b ła h y c h , m afo  
is to tn y c h . A le k s a n d e r  B łok  p is a ł  je  
z z a m ia re m  p ó ź n ie jsz e g o  o p ra c o w a ­
n ia  i w y d a n ia  ty lk o  c zę śc i z a w a r ­
ty c h  w  n im  m a te r ia łó w . N ie  z d ąż y ł 
tego  d o k o n a ć . A le ta  w ła ś n ie  o ­
g ro m n a  ró ż n o ro d n o ś ć  z a p isk ó w , te n  
p o z o rn y  b e z ła d n y  c h a r a k t e r  „ D z ie n ­
n ik ó w ” s p ra w ia ,  że  c z y ta m y  je  o ­
b e c n ie  j a k o  b a rd z o  ż y w y  i  s z c z e ry  
p a m ię tn ik  ż y c ia  p o e ty , n a  p o d s ta ­
w ie  k tó re g o  m o ż e m y  ś led z ić  e ta p y  
d u c h o w e g o  ro z w o ju  p o e ty  — o d  i n ­
d y w id u a liz m u , od  m ło d z ie ń cz e g o  z a ­
f a s c y n o w a n ia  m is ty c y z m e m , p o p rz e z  
w ie ik i p rz e ło m  w e w n ę tr z n y  p o  a f i r -  
m a c ję  n o w e g o  p o rz ą d k u  s p o łe c z n e ­
go p o  re w o lu c j i  p a ź d z ie rn ik o w e j,  
z a p i s k i  p o e ty  w  „ D z ie n n ik u ” u r y ­
w a ją  s ię  3 l ip c a  1921 ro k u ,  n a  m ie ­
s ią c  p rz e d  ś m ie rc ią  p o e ty  — 7 s i e r ­
p n ia  1921 r .  Do c ię żk ie j c h o ro b y  
s e rc a  d o łą c z y ł s ię  s ta le  p o g łę b ia ją ­
c y  s ię  k ry z y s  p s y c h ic z n y , d e p re s je ,  
a ta k i s za łu , n iszc z e n ia .

D o n a jc ie k a w s z y c h  części „ D z ie n ­
n ik ó w ”  n a le ż ą  te ,  w  k tó r y c h  p o e ta  
z a w a r ł  s w o je  p rz e m y ś le n ia  o s z tu ­
ce, o p o w o ła n iu  a r ty s ty ,  a  ta k ż e  
ro z w a ż a n ia  o  p a ń s tw ie , o  re w o lu c ji .

O b ecn e  w y d a n ie  „ D z ie n n ik ó w ” w  
ję z y k u  p o ls k im  z o s ta ło  d o k o n a n e  n a  
p o d s ta w ie  ro s y js k ie g o  w y d a m a  z 
ro k u  1963. L e k tu r a  ic h  z p e w n o śc ią  
z a c ie k a w i n ie  ty lk o  lu d z i in te r e s u ­
ją c y c h  się  l i t e r a tu r ą ,  p o e z ją  c zy  ż y ­
c iem  tw ó rc ó w , le cz  ta k ż e  b a rd z o  
s z e ro k ie  g ro n o  c z y te ln ik ó w  p r a g n ą ­
c y ch  p o g łę b ić  s w o ją  w ie d zę  o  k u l ­
tu rz e  e u ro p e js k ie j .

CO N O W EG O  W K S IĘ G A R N IA C H ? 
SZ K O Ł A  U C ZU Ć . G u s ta w  F la u b e r t .  
T łu m ac z en ie  z f r a n c u s k ie g o . P IW , 
s . 248, c e n a  26 zł.

P o w ie ść  u k a z u ją c a  d z ie je  s p o łe ­
c z e ń s tw a  P a ry ż a  w  o k re s ie  M o n a r ­
ch ii L ip c o w e j i d ru g ie j  R ep u b lik i. 
L o sy  b o h a te ra  u k a z u ją  a n a c h r o ­
n iz m  ó w czesn eg o  w y c h o w a n ia ,  p u ­
s tk ę  ży c ia  w y p e łn io n e g o  n ie u d a n ą  
m iło ś c ią . W  u b ie g ły m  r o k u  p o w ie ść  
tę  s f i lm o w a n ą  p rz e z  T e lew iz ję  
F r a n c u s k ą  o g lą d a li n a s i  w id zo w ie  
n a  e k ra n a c h  te le w iz y jn y c h .

A K W A R IU M  J .  L a n d o w s k i,  Z. W o ­
liń s k i. PW R iL , s. 228, i lu s t r a c je ,  t a ­
b e le , c e n a  40 zł.

P o d s ta w o w e  w ia d o m o śc i te o re ty c z ­
ne  z  z a k r e s u  a k w a r y s ty k i ,  m e to d y  
u rz ą d z a n ia  a k w a r iu m , w y b o ru  ry b ,  
sp o so b u  ic h  h o d o w a n ia .  B o g a te  o ­
p is y  p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  ry b ,  
ich  c h o ró b  i s z k o d n ik ó w . K s ią ż k a  
n ie z w y k le  p rz y d a tn a  w s z y s tk im  m i­
ło ś n ik o m  a k w a r iu m  w  d o m u .

S Z T U K A  C E N N IE JS Z A  N IŻ  ZŁ O TO . 
J , B ia ło s to c k i, P W N , s. 431, i l u s t r a ­
c je , c e n a  260 zł.

Z w ię z ły  z a ry s  d z ie jó w  s z iu k i  
e u ro p e js k ie j  n a sz e j  e ry ,  z  z a k r e s u  
a r c h i t e k tu r y  i s z tu k  p la s ty c z n y c h /  
T e k s t  p o d a n y  w  p rz y s tę p n e j  f o r ­
m ie . K s iąż k a  s ta n o w i n ie z b ę d n y  w  
k a ż d y m  d o m u  in fo r m a to r  o s z tu c e  
i  k u l tu r z e  e u ro p e js k ie j ,  w ia d o m o śc i, 
k tó re  z n a ć  p o w in ie n  k a ż d y  w s p ó ł­
c z e s n y  c z ło w iek . B a rd zo  p rz y d a tn a  
d la  u c z ą c e j s ię  m ło d z ieży .

U W A G A

P o w y ż sz e  k s ią ż k i m o ż n a  n a b y w a ć  
w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  „ D o m u  
K s ią ż k i”  łu b  z a m a w ia ć  p od  n a s tę ­
p u ją c y m  a d re s e m :

P o w s z e c h n a  K s ię g a rn ia  W y sy łk o w a , 
u l. N o w o lip ie  4, 00-150 W arsz a w a ,

Dzienniki  A lek san dra  Błoka

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

Spojrzała nań  z w yrzutem :
— Nazywa pan przejażdżką w ypraw ę po 

ra tunek  dla swego konającego szefa?
Kolski opuścił głowę i m ilczał! W isto­

cie z zupełnie innych względów nie chciał 
towarzyszyć pani Ninie. Wiedział, jak 
bardzo Łucja jej nie cierpiała. Przypusz­
czał. że mogła go podejrzew ać na podsta­
w ie jego w łasnych zresztą listów, o bliż­
szy stosunek z Dobraniecką. Gdyby zja­
w ił się tam  w raz z nią. podkreśliłby tym 
samym, że posądzenia były słuszne. W ię­
cej, bo wobec Łucji i wobec W ilczura 
w ystąpiłby n iejako w roli sojusznika Dob- 
ranieckich. Nie chciał tego. Już i to, że 
podpisał się pod depeszą do Łucji było 
z jego strony dostateczną ofiarą. P rzeko­
nał się o tym  z depeszy Łucji. Z depeszy 
suchej, rzeczowej, bezosobowej. Dla niego 
nie dodała ani jednego słowa. N aw et poz­
drowienia.

— Może pani towarzyszyć choćby sek­
re ta rz  profesora — powiedział.

Potrząsnęła głową:
— Nie, nie. Musi pan jechać. Nie cho­

dzi mi wyłącznie o towarzystwo.
— Więc o cóż jeszcze?
— Jest pan w dobrych stosunkach 7. 

nimi. Pańskie nam owy będą silniejsze 
od moich.

— W cale nie jestem  o tym  przekonany.
— Ale nie można zaniedbać niczego, co 

mogłoby się -przyczynić do skłonienia W il­
czura, by zdecydował się na operację. 
Musi pan jechać. Nie ma pan wobec 
m nie żadnych długów wdzięczności i nie 
z tego tytułu pana proszę. Ale tu  chodzi

nie o mnie, lecz o mego męża.
Uważał, że dłużej nie może oponować.
— W takim  razie — powiedział — m u­

simy za pół godziny być na lotnisku. 
S tam tąd zadepeszujemy.

— Dziękuję panu — wyciągnęła doń 
ręce, a w  jej oczach znowu pojawiły się 
łzy.

W niespełna godzinę po tej rozmowie 
siedzieli już w samolocie, który lekko 
oderw ał się od ziemi. Dzień był typowo 
jesienny. Nad lotniskiem  nisko zwisały 
czarne chm ury. Siąpił drobny, lecz gęsty 
deszcz. Samolot zatoczył w ielkie koło i 
w zbijając się coraz wyżej, w siąknął w 
grubą w arstw ę chm ur. W ew nątrz zapano­
w ał półmrok. Po kilku jednak  m inutach, 
zrobiło się nagle niepraw dopodobnie ja s­
no. U jrzeli nad sobą słońce w  czystym 
nieskazitelnym  błękicie, a pod sobą za­
stygłe m orze białych, w ełniastych wzgórz
i kurhanów , bezkresne morze, na którym  
jedyną plam ą był ich w łasny cień, cień 
samolotu.

Tymczasem w lecznicy przy m łynie nie 
spodziewano się gości. Pacjentów  dnia te ­
go było mało, gdyż od ran a  lał deszcz tak 
gęsty, że naw et Jem ioł nie zdecydował 
się na swoją zw ykłą w ypraw ę do m ias­
teczka. K lął pod nosem i chodził ponury, 
a nikt nie usiłował go zabawić, gdyż 
Donka m usiała czuwać przy chorym. Łuc­
ja  zajęta była swoimi myślami, a W ilczur 
nie zdradzał najm niejszej ochoty do roz­
mowy. Siedział w swoim pokoju i czytał.

Zaraz po kolacji tłum acząc się zmęcze­
niem, położył się do łóżka. Za jego przy­
kładem  poszedł również Jemioł. Łucja 
zajrzała jeszcze do chorych, uporządko­
w ała wszystko w am bulatorium  i zabrała 
się do spisywania rachunków. Przed tym, 
jak  zwykle, zam knęła drzwi frontowe. O 
tej porze bowiem nigdy, albo bardzo 
rzadko zgłaszał się ktoś do lecznicy.

W krótce odłożyła pióro i zam yśliła się. 
Nie mogło ujść jej uwadze dzisiejsze 
przygnębienie W ilczura. W prawdzie nikt 
dziś nie w yróżniał się wesołym usposo­

bieniem, ale profesor rzadko tylko bywał 
tak  przybity. W podobnym stanie w idy­
w ała go w W arszawie. M usiał znowu 
przeżywać jakieś ciężkie wspomnienia. 
Należało wątpić, by zostały one obudzo­
ne wczorajszą depeszą. In tu ic ja mówiła 
Łucji, że raczej wchodzi tu  w  grę bal w 
Kowalewie. Dla niej, pomimo przykrej 
rozmowy z panem  Jurkow skim , bal ten 
zawsze będzie m iłym  wspomnieniem.

Rozumiała jednak, że W ilczur o nim  
zupełnie inaczej myślał. Gdy tańczyła od­
czuwała w yraźnie jego dezaprobatę. Nie 
naganę, nie potępienie lecz jakby nieza­
dowolenie. Może postąpiła źle, że tańczy­
ła. Może w ogóle nie pow inna go była 
nam aw iać do tej wizyty?...

Nie mogła jednak  sobie z tego robie za­
rzutu. Tak mało m a przyjemności. Tak 
dalece w yrzekła się wszelkich rozrywek, 
że ma praw o oczekiwać od niego w yro­
zumiałości, gdy raz, raz jeden na wiele 
miesięcy zechciała się zabawić.

Rozmyślania te napełniły  ją  zniechęce­
niem i jakim ś niew yraźnym  smutkiem . 
W stała. Postanow iła odłożyć rachunki do 
ju tra  i zaczęła układać papiery w szufla­
dzie.

W tej w łaśnie chwili w okna uderzył 
jaskraw y blask elektrycznego św iatła. Od 
strony m łyna zbliżał się samochód.

— Cóż to może być? — zdziwiła się 
Lucja.

Przez szum deszczu w yraźnie dobiegał 
odgłos pracy motoru. Samochód zatrzy­
m ał się przed gankiem  i po chw ili zastu­
kano do drzwi. Ponieważ w sieni było 
ciemno, Łucja wzięła lam pę z am bulato­
rium  i trzym ając ją  w ręku, otworzyła 
drzwi.

W pierwszej chwili nie poznała Dobra- 
nieckiej i zapytała:

— Czy przywiozła pani chorego?
— M usiałam  się bardzo zmienić — 

odezwała się przybyła. — Jestem  Dobra- 
niecka.

(97) ccin
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Pani Alicja P. z Łodzi pyta: 
Dlaczego Matka Boska, mimo że 
w Nazarecie anioł Gabriel zwia­
stował Jej, iż porodzi Syna Bo­
żego oraz oznajmił przyszłość 
Mesjasza i Jej jako matki, gdy 
znalazła dwunastoletniego Jezusa 
w świątyni jerozolimskiej, wyra­
ziła swoje mocne zdziwienie z 
sytuacji, którą musiała przewidy­
wać- w sposób następujący: „Sy­
nu, czemuś nam to uczynił? Wi­
dzisz, ojciec Twój i ja z bólem 
serca szukaliśmy Ciebie” (Łk. 2, 
48).

M aryja do m om entu zobaczenia 
Stwórcy w  Niebie „tw arzą w 
tw arz” — jak  każdy zresztą czło­
w iek — w Boga tylko wierzyła: 
to znaczy Boga odczuwała i umy­
słem swoim Jego istnienie przy j­
mowała. W odróżnieniu do in ­
nych ludzi w ierzyła w  Niego za­
pewne w  stopniu doskonalszym. 
O trzym aną od Boga łaskę m u­
siała jednak podtrzym ywać po­
przez pogłębienie zaufania, do 
Boga. Podlegała bowiem prawom  
ludzkim. Jej m acierzyństwo po­
siadało również ogromny ładu­
nek, charakterystycznego dla każ­
dej m atki, uczucia w stosunku 
do własnego dziecka. Chociaż 
m iała w izję Golgoty, k tórą przy­
jęła jako konieczność m esjań­
skiego poselstwa Jej Syna, to 
jednak  lękała się każdego niebez­
pieczeństwa. k tóre czyhało na Jej 
Jedynaka.

Cytowany nowotestam entowy 
fragm ent tzw. „Znalezienia P a­
na Jezusa” właśnie eksponuje 
przeogromny ładunek uczucia, 
kiedy to serce mocno bije o los 
dziecka i przysłania czasam i ro ­
zumową ocenę danego w ydarze-

Rozmowy
z
Czytelnikami

nia. Ból Jej serca spowodował 
na m om ent zaw ahanie wiary, 
skoro św. Łukasz Ewangelista po 
odpowiedzi Jezusa: „Nie w iedzie­
liście, że powinienem  być w  do­
mu Ojca mego?” dodaje: „Oni 
jednak  nie rozumieli słowa’ które 
im powiedział” (2, 50).

W poprzednim  num erze „Ro­
dziny” m ówiliśmy o modlitw ie 
P ana Jezusa w  Ogrójcu. Prośba 
zanoszona przez Zbawiciela do 
Ojca o oddalenie kielicha gory­
czy była wyrazem  ludzkiej sła­
bości Chrystusa. Był to, co p raw ­
da. jedyny m om ent w ahania czło­
wieczej natury  naszego Pana, ale 
niew ątpliw ie spraw iający teolo­
gom dużo kłopotów in te rp re ta ­
cyjnych, jako że Chrystus był 
Bogiem. W tym  kontekście w aha­
nie Bożej Rodzicielki, z krw i i 
kości człowieka, jest spraw ą o­
czywistą. Nie zapom inajm y przy 
tym. że św. Łukasz zdziwienie 
M aryi Panny uzupełnia słowami, 
które dowodzą, iż niebaw em  po­
wrócił dotychczasowy stan w iary 
M atki Boskiej w  Syna Bożego: 
„Wówczas poszedł z nim i i w ró­
cił do N azaretu; i był im  podda­
ny. A Jego m atka chow ała w ier­
nie wszystkie te  w spom nienia w 
swym sercu” (2, 52). Powróciło 
bezwzględne zaufanie do Tego, 
który przed 12 la ty  w ysłał do u­
bogiej N azaretanki swojego Anio­
ła. Odtąd M atka odzyskała spo­
kój Służebnicy Pańskiej, dom i­
nujący w chwili Zwiastowania.

Będzie w Jej życiu jeszcze je ­
den moment, kiedy zatęskni za 
widokiem Jedynaka. Ale w tedy 
kto inny zakom unikuje C hrystu­
sowi przybycie Matki. Ona tylko 
słuchać będzie Syna Bożego. A 
potem będzie Golgota. W tedy to

ostatni raz, gdy dokona się już 
ziemska m isja Jej Syna. weźmie 
Jego ranam i okryte m artw e Cia­
ło na swe łono. Jej w iara ustanie 
w momencie Wniebowzięcia. Do 
końca w ieków  trw ać będzie bło­
gosławiona bezpośrednia wizja 
Stwórcy — dawcy wiecznej n a ­
grody.

Pani Lilianna K. z Jasła „Ro­
dzinę” czyta bardzo dokładnie. 
Ma nadzieję, że przyszły swój los 
zwiąże z Kościołem Polskokato- 
lickim. Pyta o adresy naszych pa­
rafii w woj. rzeszowskim.

Droga Czytelniczko! Donosi 
Pani, że w domu zabran ia ją P a­
ni czytać „Rodzinę". Do przeciw ­
ników lektury  naszego pisma n a­
leży Pani mąż. Na gorzką ironię 
zakraw a fakt, iż współmałżonek 
Pani, choć jest alkoholikiem, jest 
równocześnie bardzo w ielkim  a n ­
tagonistą naszego tygodnika.
Wszelki fanatyzm  religijny
świadczy o b rak u  osobistej ku l­
tury. Fanatyzm  Pani męża zw ią­
zany jest praw dopodobnie z jego 
nałogiem. Bardzo serdecznie ży­
czymy mu wszystkiego najlep­
szego, szczególnie przezwycięże­
nia nałogu. Gdy powróci do zdro­
wia, z pewnością Bóg sprawi, że
i on zaprzyjaźni się z nami. P ro ­
simy w ybrać się z nim  do nasze­
go Kościoła. W Rzeszowskiem są 
parafie Kościoła Polskokatolic- 
kiego, które już obchodziły ju b i­
leusz 50-lecia swojego zorganizo­
w ania lub będą w  tym  roku ob­
chodziły. Oto parafie położone 
niedaleko Jasła : Bożanówka i
Jaćm ierz koło Sanoka, Jastkow ice 
koło Stalowej Woli, Łęki D ukiel­
skie koło Krosna.

W w ydanym  przez naszą re ­
dakcję K alendarzu Katolickim  
na rok 1975 podane są adresy 
wszystkich parafii polskokatolic- 
kich. K alendarze są jeszcze do 
nabycia w  niektórych kioskach 
„Ruchu”. Możliwe, że uda się 
Pani jeszcze go nabyć. Podziwu 
godna jest życiowa stanowczość 
Pani oraz sym patia Pani do n a­
szego tygodnika.

Pan Janusz B. z Wrocławia pi­
sze: „Słyszałem, że Kościół Pol- 
skokatolicki nie uznaje dogmatu

Niepokalanego Poczęcia Matki 
Boskiej oraz dogmatu Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Pan­
ny. Jestem ciekawy, czy to praw­
da”.

Szanowny Panie Januszu! W 
Niepokalane Poczęcie Bogarodzi­
cy i w Je j W niebowzięcie w ie­
rzymy na podstaw ie tekstów  b i­
blijnych. które pozw alają nam  o 
tych spraw ach wnioskować. Nie 
przyjm ujem y natom iast dogm a­
tów  w  form ie ogłoszonej przez 
papieży: P iusa IX z roku 1854
0 N iepokalanym  Poczęciu NMP
1 Piusa X II z roku 1950 o W nie­
bowzięciu NMP.

Dogmaty te  odrzucamy, ponie­
waż są one definicjam i papieży, 
których uważam y za omylnych. 
Twierdzimy, że om ylni — jako 
ludzie — papieże, nie mogą ogła­
szać dogmatów. Dogmaty mogą 
ogłaszać jedynie Sobory Pow­
szechne, to  znaczy takie Sobory, 
na których decyzje w  przedm io­
cie w iary podejm ują wszyscy bi­
skupi chrześcijańscy. Z kolei u ­
znajemy, podobnie jak  Kościół 
Prawosław ny, tylko 7 Soborów 
Powszechnych pierwszego tysiąc­
lecia, powszechnych w pełnym  
tego słowa znaczeniu. Na innych 
bowiem  soborach decydowali 
wyłącznie biskupi rzym skokato­
liccy, nierzadko pod groźbą dys­
cyplinarnych konsekwencji, przy­
muszeni do przyjęcia dogmatów
— co miało miejsce m.in. po 
ogłoszeniu dogm atu o nieom ylno­
ści papieża w  roku 1870. Doku­
m enty soborów rzym skich obo­
w iązują tylko w  Kościele Rzym­
skokatolickim.

Jeżeli tak  się spraw a ma z so­
borami nie powszechnymi, tzn. 
nie uznaw anym i równocześnie 
przez w szystkich chrześcijan na 
świecie, to jaką w artość obowią­
zującą ma osobisty sąd w  kw e­
stiach w iary  tylko jednego czło­
wieka — papieża?

Pan Karol. — Ozdobnej Biblii 
z ilustracjami musi Pan szukać 
w antykwariatach.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BOŃCZAK

Lekarz radzi

Dolegliwości drobne, ale dokuczliwe
.lak  sam  ty tu ł  w sk a z u je ,  n ie będzie  tu  m o w y  o c h o ro b a c h  p o w a żn y c h , g ro ź ­

n y c h  d la  z d ro w ia , c zy  ży c ia  c z ło w iek a , a le  o d ro b n y c h , c h o ć  m o c n o  d o k u c z ­
liw y c h  d o le g liw o śc ia c h , a p rz y  ty m  b a rd z o  p o s p o lity c h . Id z ie  tu  o ta k  z w a n y  
„ ję c z m ie ń ” n a  p o w ie k a c h  i o p ry s z c z k ę  w a rg  p o to c z n ie  z w a n ą  „ f e b r ą ” .

„ Ję czm ień * 3 w ed łu g  p ra w id ło w e j p o ls k ie j  n o m e n k la tu ry  m e d y c z n e j n a z y w a  
się  ję c z m y k . J e s t  to ro p n e  z a p a le n ie  je d n e g o  lub  w ie lu  g ru c z o łó w  p o w iek . 
J ę c z m y k , bo  ju ż  p rz y  te j  n a zw ie  p o z o s ta n ie m y , j e s t  w y w o ły w a n y  p rz e z  b a k ­
te r ie  z ty p u  g ro n k o w c ó w . Z a k a ż e n ie  to ła tw o  p rz e n o s i s ię  z g ru n z o łk a  n a  
g ru c z o łe k  w y w o łu ją c  z n ac z n e  p rz e k rw ie n ie ,  o b rz ę k  i b o le sn o ś ć  p o w iek i. A  ta  
ła tw o ść  s z e rz e n ia  s ię  z a k a ż e n ia  na n a jb liż sz e  o k o lice  ję c z m y k a  i d u ż a  ż y w o t­
n o ść  o raz  o b fito ść  z a ra z k ó w  m oże  n ie ra z  d o p ro w a d z ić  d o  z a p a le n ia  s p o jó w e k  
g a łk i o czn e j, k tó re  n ie  je s t  ju ż  d ro b n ą  d o le g liw o śc ią , a le  w y m a g a  w iz y ty  
u o k u lis ty .

N ie w iem  d laczeg o , a le  w ła śn ie  z ję c z m y k ie m  szc zeg ó ln ie  c h ę tn ie  łą c z ą  s ię  
ró ż n e  p rz e s ą d y  leczn icze. J e d e n  z n ic h , n a jb a rd z ie j  p o w sz e c h n y , to z a le c e n ie  
n a c ie ra n ia  ro p ie ją c e g o  m ie js c a  na  p o w ie ce  o b rą c z k ą  ś lu b n ą  m ło d e j m ę ż a tk i .  
T ru d n o  d o c iec , ja k i  je s t  ro d o w ó d  teg o  ś re d n io w ie c z n e g o  p rz e p is u , z k tó ry m  
do dz iś  s p o ty k a ją  s ię  le k a rz e . O czy w iśc ie  ta k ie  le c zen ie  to  a b s u r d ,  a  ró w n o ­
cze śn ie  z w ię k s z e n ie  m o ż liw o śc i ro z s ze rz e n ia  z ak a ż e n ia .

D la szy b k ie g o  w y le cz e n ia  ję c z m y k a  m o ż n a  p o lec ić  o k ła d y  ze  św ież y c h  d ro ż ­
dży . Na pól s z k la n k i  c ie p le j, p rz e g o to w a n e j w o d y  d a je m y  5 d k g  d ro ż d ż y . P o  
ro z p u s z c z e n iu  s ię  d ro ż d ż y  w  w o d z ie  p rz e le w a m y  p ły n  p rz e z  n ie z b y t g ę s te  s i t ­
ko , m a c z a m y  w  n im  k a w a łe k  p a ro k ro tn ie  z ło ż o n e j g a z y  i t a k i  o k ła d  p rz y ­
k ła d a m y  n a  5—10 m in u t  na  c h o rą  p o w ie k ę . Z a b ie g  ta k i  p o w ta rz a m y  p a rę  
r a z y  w  c iąg u  d n ia  p rz e z  p ięć , sze ść  d n i. P r z y  b a rd z ie j  u p o rc z y w y c h  z m ia ­

n a c h  z a p a ln y c h  d o d a tk o w o  n a  n o c  m o ż n a  p o s m a ro w a ć  p o w ie k ę  m a ś c ią  „ O x y - 
k o r t” . J ę c z m y k  le c z o n y  p ra w id ło w o  u s tę p u je  w  c iąg u  k ilk u  d n i.

D ru g im  ta k im  n ie z b y t p o w a żn y m , ale d o k u c z liw y m  s c h o rz e n ie m  je s t  
o p ry s z cz k a  w a rg o w a , n a z y w a n a  z w y k le  „ f e b r ą ” . J e s t  to c h o ro b a  s k ó ry , n a j ­
p ra w d o p o d o b n ie j  p o c h o d z e n ia  w iru so w eg o . P rz y c z y n a  c h o ro b y  n ie  j e s t  cał 
k o w ic ie  w y ja śn io n a . W y s tę p u je  z z a s a d y  w  o k re s ie  o s ła b io n e j o d p o rn o ś c i o r ­
g a n iz m u , w s k u te k  p rz e z ię b ie n ia , g ry p y ,  z a b u rz e ń  w  tra w ie n iu  c zy  o s try c h  
c h o ro b a c h  z a k a ź n y c h . U  osób  c a łk o w ic ie  z d ro w y c h  n a d e r  rz a d k o  s p o ty k a m y  
o p ry s z c z k ę  w a rg o w ą .

O p ry s zc z k a  z a c z y n a  s ię  sw ę d z e n ie m  s k ó r y  i b ło n y  ś lu z o w e j w a rg  o ra z  za 
c z e rw ie n ie n ie m . W k ró tc e  u k a z u je  się  p ę c h e rz y k  lu b  k i lk a  p ę c h e rz y k ó w  ró ż ­
n e j w ie lk o śc i, p o c z ą tk o w o  o z aw a r to ś c i  su ro w ic z e j,  p o te m  s u ro w ic z o - ro p -  
n e j. P ę c h e rz y k i  p ę k a ją  tw o rz ą c  ja s n o ż ó l ty  s tru p . C h o ro b a  t rw a  od p ię c iu  
do d z ie s ię c iu  d n i, a le  m o że  p o w ra c a ć  po d  w p ły w e m  ta k ic h  b o d źcó w  j a k  n a g łe  
o z ię b ien ie  c ia ła , p o d w y ż sz o n a  te m p e ra tu ra  itp .

Z a s ad n icz o  p rz y  o p ry s z cz c e  w a rg o w e j n a s tę p u je  s a m o w y le c z e n ie  b e z  s p e ­
c ja ln e j  k u ra c j i .  U w aża ć  je d y n ie  trz e b a  b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  w tó rn e g o  z a k a ż e ­
n ia  m ia js c a  o b ję te g o  o p ry s z c z k a . P a n io m  n ie  w o ln o  w  ty m  c z a s ie  m a lo w a ć  
u s t!  D la  d e z y n fe k c ji  c h o re g o  m ie js ca  w sk a z a n e  je s t  o d k a ż a n ie  p a rę  r a z y  w  
c ią g u  d n ia  p rze z  p rz e m y w a n ie  s p iry tu s e m  s a lic y lo w y m  2*/«.

W  p rz y p a d k a c h  g d y  o p ry s z c z k a  j e s t  b a rd z o  ro z le g ła  i d o k u c z l iw a  s to s u ­
je m y  trz y  ra z y  o k ła d y  z 3'/« ro z tw o ru  k w a s u  b o rn e g o , a s a m e  s t r u p y  
ro z m ię k c z a m y  s to s u ją c  n a  n ie  m a ść  b o rn ą .
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Nie bójcie się D o trzym a n a  obietnica

Męka i śm ierć Pana Jezusa przeraziła Jego uczniów. Uciekli w 
popłochu jeszcze w  m om encie aresztow ania M istrza. Pod krzyżem 
Jezusa widzimy tylko Jana. Pogrzebem  zabitego zajęli się Józef i 
Nikodem, którzy n ie należeli do grupy dw unastu apostołów. Najbliżsi 
uczniowie Zbaw iciela ukryli się w  W ieczerniku, w tej sam ej sali, w  
k tórej Jezus spożył wspólnie z nim i ostatn ią wieczerzę. Trzęsąc się 
ze strachu, czy i po nich n ie przyjdzie policja kapłańska, zamknęli 
drzw i i nie wpuszczali nikogo nieznajomego.

Sobota m inęła spokojnie. W niedzielę rano  przybiegły niewiasty. 
Z gorączką w oczach opowiadały, że w idziały anioła, który im oz­
najm ił, że Jezus żyje. N ikt im  n ie  uwierzył. P io tr i Jan  pobiegli 
sprawdzić, czy rzeczywiście grób jest pusty, jak  mówiły niew iasty. 
W rócili zafrasow ani.

— Nie wiem y co o ty m  sądzić — powiedzieli — grób o tw arty , a 
ciało Jezusa znikło, na jego m iejscu leżą tylko śm iertelne chusty.

Nagle błysk św iatła  przeniknął przez zam knięte drzwi. Nie drgnęła 
zasuwa. Ciężka ław a służąca dziś na dodatkow e zabezpieczenie w ejś­
cia stała nadal n a  swoim  miejscu. N a środku sali, w jasnej jak  p ro ­
mień wiosennego słońca szacie, sta ł Jezus. Poznali Go natychm iast, 
ale sądzili, że w idzą ducha. Serca łom otały im  w  piersiach. Z prze­
strachem  patrzyli na Niego jak  n a  zjaw ę i raz  po raz przecierali 
oczy. On, czy n ie  On? Żywy człowiek, czy tylko Jego duch? Takie
i podobne myśli kłębiły się w  ich głosach. W sali panow ała głęboka 
cisza. P rzerw ał ją  dopiero po chwili Jezus głosem m iękkim :

— Pokój wam ! Nie bójcie się mnie. Myślicie, że zobaczyliście du­
cha. D otykajcie m nie i przekonacie się, że żyję, przecież duch nie 
m a ciała i kości, a ja  mam.

W yciągnął swe dłonie z bliznam i o tw artych ran, k tóre już n ie  bo­
lały. Widząc, że jeszcze nie m ają śmiałości Go dotykać, uśm iechnął 
się i zapytał:

— M acie coś do jedzenia, to  mi dajcie.
Usiadł przy stole i  zaczął spożywać podany chleb i ryby.
G w ar radosny w ypełnił w ieczernik i zam ienił tę  salę w  przedsio­

nek  nieba. Wszyscy tłoczyli się do Jezusa, dotykali Jego szat, zada­
wali m nóstwo pytań. Boski M istrz cierpliw ie odpowiadał i w yjaśniał 
wszelkie wątpliwości. W raz z radością w racała uczniom niezłom na 
w iara.

Po odejściu Jezusa, długo w  noc kom entow ali fak t zm artw ych­
w stania Pana.

Dopiero pukanie do drzw i przypom inało im, że nadal przebyw ają 
w  zam kniętym  wieczerniku. Odsunęli ław ę i otworzyli zamek. W 
drzwia-ch stali ich koledzy Łukasz i  Kleofas, których żegnali rano 
udających się do domu.

— W y tu ta j?  — zapytał ktoś zdziwiony.
— Tak. W róciliśmy z Emaus. W idzieliśmy Pana.'

— Siądźcie najp ierw  i odpocznijcie, a potem  nam  opowiecie o 
wszystkim. My już wiemy, że Jezus żyje — rzek ł św ięty Bartłom iej.
Gościliśmy Go przed chw ilą chlebem  i rybkam i.

Ksiądz Łukasz

C h ry s tu s  w ie lo k r o tn ie  za p o w ia d a ł s w o im  u c z n io m , że  po  ś m ie r c i  w s ta n ie  
ż y w y  z  g ro b u . W ie d z ia ł, ż e  g d y  p r z y jd ą  tr a g ic zn e  d n i m ą k i ,  a p o s to ło w ie  z a ­
p o m n ą  o J eg o  n a u k a c h , z a ła m ią  sią w  w ie rz e  m im o  w ie lu  c u d ó w , ja k ie  lo i-  
d z ie li. B y  o d b u d o w a ć  ic h  w ia rą  i  n a d z ie ją , u m ó w ił  sią  z n im i  n a  s p o tk a n ie  
po  s w o im  z m a r tw y c h w s ta n iu  i  d o tr z y m a ł  s łow a .

J e z u s  u m a w ia  sią  ta k ż e  z  n a m i.  c h c e , ż e b y ś m y  p r z y c h o d z i l i  n a  s p o tk a n ie  
z  N im  do d o m u  B o że g o  w  n ie d z ie lą  i  św ią ta , c h c e  z  n a m i r o zm a w ia ć  w  m o ­
d li tw ie  i k a r m ić  nas  s w o im  C ia łem . N a  ra z ie  n ie  z o b a c z y m y  Jego  O b lic za , 
a le  p r z y jd z ie  c za s , k ie d y  w s z y s c y  lu d z ie  bądą G o m o g li og lą d a ć . M y r ó w n ie ż !  
O n n a m  to  o b ie c a ł i o b ie tn ic ą  s p e łn i ł  bo J e z u s  z a w s ze  d o tr z y m u je  s ło w a .

POMYŚL
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R o zw ią z a n ie  r e b u s u  n ie  p o w in n o  n a s tr ę c z y ć  w ię k sz y c h  tru d n o ś c i.

O d g a d n ię te  w y ra z y  p ię c io iite ro w e  
w p is z  p o z io m o  z g o d n ie  z ic h  n u m e ­
ra c ja .  L i te r y  w  k ra tk a c h  o b w ie d z io ­
n y c h  fa l is tą  lin ią  c z y ta n e  u k o ś n ie  
d a d z ą  o s ta te c z n e  ro z w ią z a n ie .  D la  
u ła tw ie n ia :  W y ra zy  p o n u m e ro w a n e
od  1 do 5 z a c z y n a ją  s ię  n a  l i te rę  
„ P ” , re s z ta  n a  l i te rę  „W ” , 
l)  N a sz  ro d a k  2) P r z e rw a  w  p o d ró ż y  
o d b y w a n e j k o n n o  3) N a  s a li  o d b y ­
w a ł s ię  ......  s z tu k i m a g ic z n e j 4) R o ­
ś lin a  p n ą c a  k w itn ie  b ia ło  (sz la c h e tn a  
o d m ia n a  m a  k w ia ty  ró ż n o k o lo ro w e )
5) G łosili go  an io ło w ie  n a d  s ta je n k ą .
6) P o ls k a  r z e k a  łu b  s tra ż  ") C ó rk a  
K ra k a  co n ie  c h c ia ła  N ie m c a  8) W 
n im  k ro w a  n o s i m lek o .

R o zw ią z a n ie  z a g a d e k  z  m a rc a  
N R  9 Z  D N IA  2.II3 w ie ik i p o s t  
N R  10 Z D N IA  9.I I I  T o  w s z y s tk o  o d ­
d am  to b ie , je ś l i  u p a d łs z y  o d d a sz  m i 
p o k ło n . Id ź  p re c z  s z a ta n ie ,  a lb o w ie m  
n a p is a n e  j e s t :  P a n u  B ogu  tw e m u  
k ła n ia ć  s ię  b ę d z ie sz  i je m u  s a m e m u  
s łu ży ć  będ ziesz .
NR 13 Z D N IA  30.r n  W i e l k a ­
n o c .  W y ra z y  p o m o c n ic z e : O w al,
M ow a, O cet.

Gdy Jezus ży ł na ziemi
Pastuszka z Bełh Nimra (3)

W  s o b o tn ie  p o p o łu d n ie  ja k  ró j k o lo ro w y c h  m o ­
ty l i  k r ą ż y ły  g ro m a d y  dz iec i z B eth  N im ra  d o ­
o k o ła  ro d z in n e g o  d o m u  T h e rs y . D ziec i c h c ia ły  tam  
u jr z e ć  k o g o ś , s n u ły  s ie  w iec  d o o k o ła , w sp in a ły  
się  n a  k a m ie n ie ,  na  o p ło tk i i g a łę z ie  d rzew . C o­
ra z  b a rd z ie j  z b liż a ły  s ie  do m a łe g o  k a m ie n n e g o
d o m k u . Z a  d z ie ćm i k u  z a g ro d z ie  p o d s u w a ły  s ie  • 
m ło d e  m a tk i  p ro w a d z ą c  za re c e  d z ie c i, lu b  tu lą c  
do p ie rs i  n ie m o w lę ta . S tu k o t s a n d a łó w  i s z e p ty  
p rz e s z k a d z a ły  m ę ż cz y z n o m  z g ro m a d z o n y m  w o k ó ł 
d o m u , s łu c h a ć  c ie k a w e j d la  n ic h  ro z p ra w y . N ie ­
c ie rp liw ie  rę k o m a  d a w a li z n a k i d z iec io m  i k o b ie ­
to m  b y  o d esz li. A le  to n ie  p o m o g ło . R o zg n iew a ła
ta k a  n a ta rc z y w o ś ć  k ilk u  s łu c h a ją c y c h . O d su n ę li 
s ię  od o k ie n  p r z y  k tó ry c h  s ta l i  i s z e ro k o  zaczę li 
o d p y c h a ć  g ro m a d k i  d z iec i. A k tó ry ś ,  b a rd z ie j  z a ­
p a lc z y w y  s ię g n ą ł do  p a sa , b y  p o g ro z ić  rz e m ie ­
n ie m  n a trę to m . N ag le  s to ją c y  n a jb l iż e j  w e jśc ia  
ro z s u n ę li  s ię , a na  ra m ie n iu  ro z g n ie w a n e g o  m ęża  
sp o cz ę ła  z ła g o d n y m , a le  s ta n o w c z y m  z a ra z e m  
n a k a z e m  d ło ń  M is trz a . W  d rz w ia c f i u k a z a ł  s ię  
Je z u s .

— D o p u ść c ie  d z ia tk o m  p rz y c h o d z ić  do m n ie  i 
n ie  w z b ra n ia jc ie  im . Do ta k ic h  b o w ie m  n a le ż y  
K ró le s tw o  B oże!

K ilk o ro  m ło d sz y ch  d z ieci, p o d b ie g ło  d o ń  n a ­
ty c h m ia s t ,  in n e  s ta ły  t ro c h ę  o n ie śm ie lo n e  w p a ­
trz o n e  w  p o s ta ć  J e z u s a . A T h e rs a  u jrz a w sz y , że 
Je z u s  zb liża  sie w  je j  s tro n ę  o d ru c h o w o  z ł o i ł a  
rę c e . J e z u s  s ta n ą ł  po d  p o b lis k im  d rz e w em  i p r z y ­
g a r n ą ł  tu lą c e  s ię  do n ie g o  m a le ń s tw a , a  z w ra c a -

ja c  się  do  u czn ió w  s to ją c y c h  o p o d a l rz e k i :
— Z a p ra w d ę , z ap raw 7dę p o w ia d a m  w a m , k to  n ie  

p rz y jm ie  k ró le s tw a  B ożego  ta k  ja k  d z iec ię , n ie  
w n ijd z ie  do n iego .' — tu  sp o s trz e g ł w p a trz o n ą  
ze  z ło ż o n y m i rę k a m i T h e rs ę  i p o g ła s k a ł d z ie w ­
c z y n k ę  po  g łow ie .

T h e rs a  p o c zu ła  się ta k  szc z ęś liw a , ja k  n ig d y  
je szcze  w  ż y c iu . I to  m a łe  ta k  z a w js tn e  s e rc e  
za d rż a ło  ra d o ś c ią  i p ra g n ie n ie m  ro z d a n ia  sw eg o  
szczęśc ia  in n y m , Ż e b y  w sz y s c y  c zu li s ię  ta k  
szczęś liw i ja k  T h e rs a  w  te j ch w ili. P o d c h o d z iły  
do M is trza  m a tk i  z n ie m o w lę ta m i n a  r ę k a c h ,  a  
On b ło g o s ła w ił je . Ż a d n a  m a tk a  n ie  o d e sz ła  b ez  
b ło g o s ła w ie ń s tw a .

A g d y  J e z u s  ru s z y ł k u  d ro d z e , a  z N im  u c z n io ­
w ie  Je g o , wt o d le g ło śc i k ilk u  k ro k ó w  c ic h o  s u n ę ­
ła  za n im i g ro m a d a  d z ie c i i s ta r s z y c h  m ie s z k a ń ­
có w  B e lh  N im ra , o d p ro w a d z a ją c  J e z u s a  z N a ­
z a r e tu  do g ra n ic  sw o ich  p ó l. T h e rs a  c h o ć  n ie  
s p u sz c z a ła  o czu  z p o s ta c i  J e z u s a  b y s tro  je d n a k  
d o s trz e g ła  w sz y s tk o  co się  w o k ó ł d z ia ło , N a ty c h ­
m ia s t  też  z a u w a ż y ła  n a  s k rz y ż o w a n iu  u lic  d w u  
m ło d z ie ń có w , k tó r z y  p o d e sz li do J e z u s a .  W 
p ie rw s z y m , k tó r y  p o w ita ł M is trza  g łę b o k im  u k ło ­
n e m , p o z n a ła  od  ra z u  A rie la  b a r  H esli. G d y  J e ­
zu s  p r z y s ta n ą ł  p rz y  w ita ją c y c h  go  m ło d z ie ń c a c h  
p o d s u n ę ła  s ię  z u p e łn ie  b lisk o  b y  u s ły sz e ć  o  czy m  
m ó w ią .

— M is trzu  — rz e k ł A rie l je sz c z e  ra z  s k ła n ia ją c  
s ie  p rz e d  J e z u s e m  — co m a m  czy n ić , rz e k n i j ,  
a b y  ż y w o t w ie cz n y  o trz y m a ć ?  — A J e z u s  p o d ­
n ió s łsz y  n a ń  ła g o d n y  w z ro k , z a p y ta ł :

— Z n a s z  p rz y k a z a n ia ?
— J a k ie ?
— „ N ie  z a b i ja j ,  n ie  k r a d n i j ,  n ie  cu d zo łó ż j n ie  

m ó w  fa łszy w eg o  ś w ia d e c tw a , n ie  w y rz ą d z a j 
k rz y w d y , czc ij o jc a  i  m a tk ę  sw oją*’.

M is trz u  — o d p a r ł A rie l — tego w s z y s tk ie g o  p rz e ­
s trz e g a łe m  od n a jw c z e ś n ie js z e j  m ło d o śc i.

A J e z u s  s p o jrz a ł  n a ń  i o d p a r ł  z u ś m ie c h e m :
— A  w ię c  ty lk o  je d n e g o  ci b r a k  s y n u ,  idź  

s p rz e d a j co m asz , ro z d a j u b o g im , a b ę d z ie sz  m ia ł 
s k a rb  w  n ieb ie . A p o te m  p rz y jd ź  i n a ś la d u j  
m n ie .

A rie l s łu c h a ł p o w a ż n ie  i s p o k o jn ie .  T w a rz  s p o ­
s ę p n ia ła  i p o w lo k ła  s ię  s m u tk ie m . P o k ło n i ł  s ię  
ra z  je sz cze  M istrzo w i i o d szed ł. T a k , b y ł b o g a ty , 
b a rd z o  b o g a ty , że n ie  s ta ć  go  b y ło  n a  to  h y  w y ­
rzec  s ię  teg o ż  b o g a c tw a . T o w a rz y s z  A rie la , k tó ry  
z a t rz y m a ł się  o p o d a l d o s ły sz a ł  je szc ze  n a s tę p n e  
s ło w a  M istrza :

— Z a p ra w d ę  p o w ia d a m  w a m  ła tw ie j  w ie lb łą ­
do w i p rz e jś ć  p rz e z  u ch o  ig ie ln e , n iż  b o g a cz o w i 
w e jść  do K ró le s tw a  n ie b ie sk ie g o . U s ły sz a w s z y  te  
s ło w a  to w a rz y s z  A rie la  o d w ró c ił s ię  i  s z y b k im  
k ro k ie m  p o s ze d ł za o d d a la ją c y m  się . T h e rs a  s p o ­
s trz e g ła  ja k  d o g o n ił A r ie la  i coś m u  ż y w o  t ł u ­
m a c zy ł. P o w tó rz y ł m u  w id a ć  to  co u s ły sz a ł  od  
Je z u s a , bo A rie l p rz y s ta n ą ł  z g a rb ił s ię  j a k o ś  i 
c ię żk im , n ie p e w n y m  k ro k ie m  ru s z y ł  n a p rz ó d . 
S e rce  T h e rs y  ś c is n ą ł żal — b ie d n y  A rie l — ja k  
b a rd z o  z g n ę b i ły  go  s ło w a  M is trz a  p o w tó rz o n e  m u  
p rzez  to w a rz y sz a  — p o m y ś la ła . A le za c h w ilę  
u w a g ę  je j  z w ró c iły  s z e p ty  w śró d  t łu m u  o ta c z a ­
ją c eg o  J e z u s a .  P y ta n o  n ie p e w n ie :

— K tó ż  w ię c  te d y  zdo ła  się  z b aw ić?  — A w ó w ­
czas Je z u s  u tk w iw s z y  w  n ic h  w z ro k  p o w ie d z ia ł t  
n ie z m ie rn ą  p o w a g ą :

— D la  lu d z i je s t  to  n ie m o ż liw e , a le  n ie  d la  B o ­
s a ,  d la  B o sa  b o w iem  w sz y s tk o  je s t  m o ż liw e  
S p o jr z e n ia  te g o  i ty c h  s łó w , p o m y ś la ła  T h e rs a ,  
n ie  z a p o m n ę  do k o ń c a  ży c ia .
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